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Przegląd polityczny.
Z Poznani* otrzymujemy smutna wiadomo­

ści. Oto najprzód Prusacy się namyślają nad 
nowemi „środkami", ms-jącemi zażegmsc straszne 
niebezpieczeństwo, zagrażające niemieckiemu ży­
wiołów: od Polaków. Okazało 8>ę, że to „chytre 
słowiańskie plemię* zażartowało sobie bardzo 
złośliwie z komisji kolouizacyjnej. Wiadomo, że 
ona za swoje sto miljonów marek kupowała 
same tylko wioski polskie, a niemieckich folwar­
ków, ofiarowywanych na sprzedaż nieraz za pół 
darmo, wcale nie brała ; ponieważ zaś trzebi, 
było jak najprędzej przeprowadzić akcję koloni- 
zacyjną, przeto cena ziemi polskiej ogromme 
podskoczyła. Kilka miesięcy temu niemieckie 
dzienniki bardzo Bię użalały na „bajecznie dro­
gie* ceny, za które komisja nabywała p l k.e 
obszary. Oróż ci Polacy, którzy swą siemię 
sprzedali drogo komisji koi onizacyjaej, kupują te 
raz tanio foiw-rki niemieckie, wzgardzone

lins, eltąd z czasem wyj di-i 3 regulamin refonna- 
cyjny.

Podaną przez nse i przez niektóre inne 
dzienniki wiadomość, że R >sja w cichości cofa 
swe wojska od granicy w głąb caratu, uważają 
berlińskie pisma za błędną o tyle przynajmniej, 
o ile rzecz dotyczy arsnji rozlokowanej wzdłuż 
pruskiej granicy. Według informacji pism nie­
mieckich, Rcsj*, nie cofnęła ani jednego bata!jo- 
nu, tylno je cokolwiek inaczej ustawiła, a rucb 
wywołany tą dyslokacją, wzięto za cofanie armii. 
„Daleko słasrsiej — mówi Gazeta Krzyżowa —  
można byłoby utrzymywać, że wojska zwrócone 
ku Prusom powiększono, bo w istocie przybyły 
nowe pułki jazdy.*

■ Podając tę notatkę, przypominamy, żeśaiy 
bynajmniej nie twierdzili stanowczo jak by Rosja 
cofał*'swą a mję; zanotowaliśmy tylko pogłoskę 
wyraźnie jako p ,g?o;kę.

komisją i na tem robią wyborny intern BeTża? „ M y  Telegraph zapisuje następującą wi­
dnej Ł  dla sprawy narodowej. Byłby to fo b f! doW« ?  2 „Zwolennicy rosyjskiego pa
bardzo przyiemny, gdyby był prawdziwy, o ozem w Bułgarji odbyli poufną naradę n. d
niestety wątpić musimy. Większość tych, co sprze- ieru' em Przyszłej akcji. Zebrano znaczną
dali swą zlm ię komisji, po mrachowamu się z W  »*  P e a n i e rosyjskiej propagandy w 

Wkrótce naleiy się tp .dziewać wybu- 
naraz okolicach Buł-wierzycielarai, nie mieli już za co nabyć nowago j V,810

folwarku. Że tak postąpił wymieniony przez nie- [ . u 108Zek w rożnych
miecki dzienniki pewien p. Dąbwki, który wszyst- i SarJł- , , , . . . .
kie swe posiadłości drogo sprzedał komieji, a te -1 , Wedrag Timesu, rząd petersburskije p ^
raz dwa razy tyła ziemi kupił od Niemców, to i kon&ny, ża niebawem, w ten lub ów sposób,

! I  , , , . U1-,obrót pomyślny dla‘ •ó UWft ł.«hV UJ 1C .OkOUtA AUJJiA iłłCHUWWj W I Ł \ 1 -_ł-
W > dowodzi, *6 wT oy tak ro- S T t e m  i  wUl. ita,.
bi, i Ni»mcj•„ tem wiedz*. .  jeduk „ T S ,  „ „ k
w dziennikach, lamentują na zjazdach,
im o przygotowanie opinji publicznej do nowego 
„środka", którym ma być warunek, iż Polak,

l  A-j** i mniejsze, niż były przed rokiem, wkrótce po wy- 
oo luzie -eźdńij Kaulbarga. po otrzymaniu względnej os­

ty fikcji, której się Rosja domaga w interesie

który bodaj piędź ziemi sprzeda komisji, traci na p r S ś ó  “ rod ^ ^ ciężk oŚ i
swej polityki do Azji i.tam, na pograniczu «f-

całej Wielkopolsce; przy takim warunku ; kapić swą'  działalność.
Niemcy zgadzają się na jeszcze większą hojność s Prkw dopodobnie nie w tej formie
komisji kolonizacyjnej, Nie;.b na wagę złota robi 
nabytki, byle radykalnie wykurzyła to „chytre 
plemię* 1 Prawodawstwo pruskie wyklucza dotąd 
możliwość podobnego warunku, ale od czegóż 
są powolne sługi sejmowe? Można będzie i 
kuć wyjątkową ustawę na chwałę niemieckiej 
etyki.

Jednocześnie okazały się rezultaty zabie­
gów n s c z e la e g o  prezesa poznańskiej prowincji 
hr. Zedlitza, któiy tego lata jeździł po Szwabji, 
nakłaniając gburów do kolonizowania polskiej 
ziemi. Irankfurter Ztg. donosi z Wirtembergii, 
że w i ę k s z ą  c z ę ś ć  tamtejszej wiejskiej 
ludności zamierza przesiedlić się do

Rosja owe przyrzeczenia, 
wrók złożyła.

jeśli w ogóle
złożyła

jakrckol-

Mięizy Niemcami a Francją znown jest po 
wód do zatargu, nie o martwego żand-sma, zna- 
lezion go na granicy po francuskiej stronie, bo 
ten, jak się na pewne okazało, ssm się zastrzelił, 
doznawszy zawodu w miłtsei, lecz o śnieży wy­
padek w Belforcie. Komendant tej twierdzy wyje­
chał z adiutantem nad granicę. Była to zwykła 

t wycieczka dla rozrywki. W pewnem miejscu opa 
dły jonertila Łioui-eckie dzieciaki, które wyszły. I ? e &zkcły i przekroczyły granicę. Wymyślały one

polski. W Bittingheimie gburowie odbyli ‘w k cj! ł* ™ * 5 pokazywały
w zasadzie uchwalili na nim przeprowadzenie tej
em igracji i w ybrali kem^sj j, która uda się do 
Wielkopolski, tam zbada stosunki rolnicze i ma 
prawo w im ieniu s,.ółck gburoW ikioh wybrać i 
zakupić fo wsrki, a na przyssłą wiosnę ma się 
odbyć ów wielki drang nuch Odm  wirkmberskieb 
Szwabów.

Tymczasem Prusacy uznali, że w Wtelkopol 
sce są już o tyle dogodne warunki dla niemiec­
kiego żywiołu, że on może czynnie ponegać rzą 
dowi w całkowitem zniemczeniu prowincji. Po­
stanowiono tedy zastosować do Poznańskiego re­
formę administracyjną, już dawniej przeprowa­
dzoną w innych pruskich okolicach. Ludności bę­
dzie dany udział w ekonomicznym zarządzie kra­
ju. Dotychczas nie można było tego zrobić, bo w 
wybieralnych instytucjach autonomicznych Polacy 
mogliby mieć wpływ nadto silny, lecz teraz już 
nie ma o to obawy. Nowy podział na powiaty, 
Wyrzucenie polskich urzędników i nauczycieli, 
skrępowanie duchowieństwa katolickiego i nabycie 
kilkudziesięciu tysięcy hektarów ziemi tak zwięk­
szyło niemieckie siły, że wpływ polski w autono­
micznych urzędach będzie nieznaczny. Więc hr. 
Zedlitz zwołuje obywatelską ankietę do Poznania 
dla obmyślenia planu reform i równocześnie po­
śc ił landratom przedstawić wnioski w tej spra­
nie. Tak zebrany materjał będzie posłany do Bar

języki. AdjuUnt zlazł z konia, chcąc jednego 
iualca przytrzymać, & wtedy ów śmiertelnie ssra 
im go nożem w pierś.

Już i w dzieciakach żyje nienawiść do są­
siedniego narodu. Takie są reznltsta aw\Citztw 
w r. 1871 1

Korespondencje,
Z  Wołynia we wrześniu.

Ktoby dziesięć lat temu przypuścił, że w 
Rosji, mającej miljony morgów ziemi odłogiem 
leżącej, sprowadzającej co lata tysiące robotni­
ków z Galicji i z Węgier do uprawy roli, uska­
rżającej się co krok i co chwila na biak rąk, a 
na nadmiar bogactw marnie spoczywających w 
łonie ziemi, powstanie nagle gorączka emigra­
cyjna i ogarnie od razu miljony iudzi ?

A jednak tak się stało. Zrazu nieznaczna, 
gorączka ta przybrała j ż dzisiaj takie rozmiary, 
że jako o chorobie epidemicznej zaczęła o niej 
prawić prasa petersburska, a rząd począł się 
chwytać środków energicznych, aby tę mamę wy­
tępić. W tych środkach daleko iść nie mógł, 
nie z braku ochoty lub z nadmiaru uczuć huma­
nitarnych, lecz dla tego poprostu, że mu obo­
wiązujący kodeks karny me wiele już pozosta­
wiał wolnego pola do rozwinięcia energji. W ko-

84)

Za winy niepopetnione
praez

TU. W e r n e r
przetlómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).

Gtbrjela zaprzeczyła głową.
— MyliBZ się, o tem nie ma mowy. Opiekun 

Dój od dnia, w którym mi swoją stanowczą wolę 
objawił, nie wymówił już więcej twojego nazwij 
3ka przedemną, a i mamie nakazał, żeby mi 
ładnych nie robiła wyrzutów, ale od tego czasu 
obchodzi się ze mną z odpychającym chłodem i 
M ętnością, a ja... Jerzy czy na żaden sposób 
Qie możesz przy mnie pozostać, musisz koniecz- 
aic mnie opuścić? .

. — Muszę — odparł młody ozłowiek, widocz- 
.Walcząc z wzruszeniem. — Muszę iść tam, 

S S ®  mi9 Powołują, nie mogę pozostać. W k,ż- 
nowl*111* *  razie byłbym z radosną powitał ten 

?*rot w mojem życiu; otwiera ni on cał- 
sc $ J Qną Przyszłość, którejbym się me mógł 
spodwewać zostając tutaj, gdzie przemoc Rawe.ua, 
“ Zjawiająca 8ie w każdym kierunku, tiumi wszel- 

samoistne popędy i dążenia. Z ti m wszyst- 
*10m wiem jednak dobrze, iż ten niby awans ma 
w gruncie rzeczy na celu, zrabować mi co niam 
JJ*wię°ie najświętszego, najdroższego, miłość 
ukoc1iana°^dorwać mię na zawsze od ciebie, moja 
moc dwóób piełlun twój przywołał sobie na po- 
Oddalenie. B ? r ^ » żnycb BPrzymierzeńców: czas i

  NiaAv 1 Iż zwycięży.
Sir, nie S o s . nySmtG“ 1,r)rl“  8 » » lt» « ie- _

«fd£ ,S ; Pr̂ 8““ 's

deksie tym j«st paragraf, który orzeka, że kt  ̂
własnowolnie wyemigruje, naraża się na konfi­
skatę całego ruchomego i , nieruchomego ma­
jątku, a nadto na dożywotnią deportację na Sy­
bir. Więc cóż pozostaje aby ten przepis obo­
strzyć? Chyba wieszać emigrantów. Ale jak ich | 
złowić, skoro są za g.aaicą? A znowu jak udo­
wodnić temu, kto bierze paszporty do wyjazdu za 
granicę, żerna zamiar emigrować zup ła e ?

Rząd rosyjski- poradził sobie inaczej: — 
paszportów nie wydąie,rilekfoć się domyśla, że 
podróż ta nie jesc chww.tas. Miła w każdym ra 
ie być musi gbsp .darky administracji rosyjskiej, 

skoro sami RosjauisTpc-mimo, że w Rosji i życie 
tanie, i zarobek łuttfj, i-podatki małe, wynuszą 
s:ę przecież i uciekają ,)o Ameryki. Bo owa go­
rączka emigracyjna, a której mówię, opanowała 
głć waie środkowo guber.nje rosyjskie. W naszych 
ziemiach jej n'e znać, nawet żydzi nie robią już 
lu-ny, żeby się chcieli vynosić do Ameryki, jak­
kolwiek im jednym rząd, rosyjski nie stawia w tej 
mierze ż dnych przeszkód, owszem, popierałby 
chętnie ten ruch, glyi.y ou isunał. Alo niestety! 
nie istnieje.

Przed laty mniej więcej dziesięciu wyraz 
Ameryka nietylko nie b ,ł  znany tutejszej ludno­
ści wiejskiej, lecz nawet małomiasteczkowym ży­
dom, którzy co najwyżej mieli bardzo niedokła­
dne pojęcia o Palestynie i Jerozolimie, czerpane 
z ksiąg rtligijnych. Dopiero po zaszłych niepo­
rządkach, czyli tak zwanych „pogromach", kiedy 
żydzi, pod wpływem pauiki, mjśiec zaczęli o po­
rzuceniu dotychczasowych siedzib, wyraz „Ame­
ryka* zaczął się rozpowszechniać i przekręcany 
w rozmaity sposób znalazł się wreszcie i  w sło­
wniku prostego ludu, który używa go żartobliwie 
zwracając się do żydów, ażeby ci wynoBili się ze 
wsi  ̂ i wyjeżdżali do Ameryki. Ale co to jest 
właściwie Ameryka, czy to jest miasto, czy kraj, 
czy zresztą jakiś las. lub step —  żaden chłop 
tutejszy nie wró i me docieka i zaledwie jeden 
na stu ma jakieś zbliżone do rzeczywistości po­
jęcie. To też można z całą pewnością twiedzić, 
iż żadnemu z włościan tutejszych emigracja do 
Ameryki nawet przez myśl me przejazie, tem 
więcej, że lud tutejszy bardziej może niż każdy 
inny jest przy wiązany do miejsc rodzinnych, któ­
rych za mc w świecie nie opuści dobrowolnie, 
choćby mu obiecywano, że dotychczasowe poło­
żenie, nie zawsze świetne i wygodne, zmieni na 
góry złote.

Skoro -dziirwczyuu -łryuuha za mąż do wsi 
pobliskiej uważa się za Bicrotę, rzuconą na ob 

| czyznę; saoro parobek proponowaną mu korzystną 
Żeniaczkę do sąsiedniej wsi odrzuca, nie chcąc 
zostać „pryjmakiem* u obcych; skoro nabywając 
gronta, chgtme nabyliby przyległe, bodajby gor­
sze i drozsze, a odrzucają propozycje korzy^me, 
byleby cię nie przesiedlać, nie rozłączać; skoro 
na przest.zeniach po wyciętym lesie, meBłychanie 
urodzajnych i stosunkowo tanich gospodarować 
i ie chcą, bo grunta takie są od ich siedzib od 
dalone; skoro czumactwo i burłactwo przecho­
wało się jeno w iradjcji i pieśniach; skoro na­
wet włóczenie się hrników prawie zupełnie wy­
szło z mody itd., to przykłady powyższe, jak są- 
dz.my, wystarczą aż nadto do przekonania, że 
u nas „na dziś* przynajmniej, sfery włościan 
skie najmniejszego kontyngensu emigrantów nie 
doaUrcztją. Podkreślimy wyraz „na dziś* z u- 
rnysłu, aby zaznaczyć i uwydatnić, że za bardzo 
nawet blizką przysiłość zaręczyć niepodobna, al­
bowiem może się wytwoizyć sytuacja, która do­
tychczasowe, znośno położenie zmieni na gorsze.

Przyrost ludności wiejskiej jest stały i na­
der znaczny; koloniści Niemcy i Czesi, przeważ­
nie w zachodnich nadgr&mczuyth pustyniach, za­
garnęli ogromne przestrzenie gruntów i wytwo­
rzyli ciasnotę, która przez cnjgły ich napływ 
wzrasta; z nieprzepartą siłą szerzy się i rozpo­
wszechnia zwyczaj działów, który gospodarstwa i 
mienie rodziny drobi na Bzezątki me wystarcza­
ją , e do wyżywienia i uiszczenia ciążących opłat;

żydzi, z przeludnionych miasteczek rozłażą się 
po wsiach, a za pośrednictwem kredytu, jaki u- 
dzielają chłopom, oplątują ich juk pajęczyną, za­
bierają pola w posiadanie czasowe i znaczną 
część gotowych plonów na rachunek lichwiarskich 
procentów od długów, które przerażająco rosną; 
ze sfer ludowych wibijają się i wpływają na 
wierzch osobniki, które przy pomocy wpływów i 
pieniędzy, zarówno jak żydzi, zagarniają małe 
działki sąsiadów chłopów, króryoh w przeraża­
jący wyzyskują sposób; gospodarstwa chłopskie 
wloką się po dawnemu, sposobem rabunkowym, a
0 ulepszeniu i koniecznych ku temu wskazówkach
1 zachętach, mowy nawet nie ma; pijaństwo i za­
niedbanie na każdym kroku kwitną w najlepsze 
i t. d. To też, pomimo urodzajności gleby, po­
mimo znacznych zarobków, w bardzo bliski.-j 
jak powiedzieliśmy — przyszłości, niechybnie 
pizyjdzie do tego, że wyjściem z niemożliwego i 
nieznośnego położenia, będzie tylko droga do 
Ameryki.

Inaczej zupełnie rzecz się przedstawia co do 
żydów. Ogólnie biorąc, jest im w kraju tutejszym 
tak, że nietylko w Ameryce ale w ziemi obieca­
nej lepiej być nie może. To też nie spieszą oni 
bynajmniej do Ameryki, a jeżeli są tacy, którzy 
się wynieśli z kraju, to albo uciekając od woj­
ska, albo unikając przykrych następstw, z kode­
ksu karnego wypływających. Wprawdzie po za­
szłych „pogromach*, ruszyli się żydki demonstra­
cyjnie. J^kiś czas pełno było owych wędrowców 
na kolejach, którzy z rodzinami, okryci łachma­
nami, rozkładali się po znaczniejszych dworcach 
kolejowych i wyzyskiwali miłosierdzie publiczne. 
W dalszym ciągu, wyjechawszy przez jedną ko­
morę za granicę, po upływie jakiegoś czasu, wra­
cali przez drugą chyłkiem i bez hałasu i wszy­
scy są na miejsach Nie wróciły tylko — wyjątki.

Może kto mi zrobi zarzut, może powie: — 
Az: .liż po małych miasteczkach wśiód ludności 
izraeiskiej nie widnieje nędza ? Prawda, ale — 
proszę — przejdźmy się po rynku pierwszego 
leptzego miasteczka, nsprzykład w czasie żniwa, 
kiedy wszystko co żyje, w znoju pracuje w polu!...

Żydzi tylko powynosili pierzyny, porozkła­
dali ssę i wygrzewają się w słodkiej drzemce na 
słońcu. Trudno więc, ażeby manna z nieba na te 
pierzyny spadała!...

Ale kto trzyma w ręku cały handel? Kto 
dzierżawi trzecią część majątków ziemskich? Kto 
zagarnął przynajmniej tubą?.. r7pść eruntów wło­
ściańskich? Na kogo ci włościanie pracują i wię­
kszą część plonów oddają na uiszczenie procen­
tów od pożyczek ? W czyjem posiadaniu są wszyst­
kie w kraju karczmy, zaiszdy, gorzelnie, fabryki, 
młyny, stawy, promy ect.? Bez czyjego pośrednic­
twa nie obejdzie się żadne kupno i sprzedaż, żadna 
entrepryza i dostawa? Kto doszczętnie wycina i 
eksploatuje lasy? Kto gospodaruje na każdej sta­
cji kolei żelaznej, ściągając opłatę za wszystko, 
zacząwszy od większych transportów do prostego 
1 stu i gazety? W czyim ręku są niemal wszyst­
kie ag.n'ury Towarzystw asekuracyjnych? Kto 
zajmuje posady kancelaryjne u notarjuszów, ko­
morników, sędziów pokoju i innych dekasterjach 
powiatowych? Kto się trudni adwokaturą, tak 
zwaną „hałatową*, która doprowadziła pieniac- 
two między ludnością wiejską do granic niesły 
chcnych?... Zaprawdę, szczupłe są ramki niniej­
szego listu ażeby w nich było można wyliczyć 
wszystko to co zagarnęli i trzymają w swych rę­
kach żydzi. Trzymają oni absolutnie wszystko 
bezpośrednio i to co jeszcze w ręce ich nie wpa­
dło, albo się broni do czasu, stanowi nieliczne i 
nader szczególne wyjątki.

My, mieszkańcy miejscowi, jużeśmy się przy­
zwyczaili i wdrożyli do życia w takich ciężkich 
warunkach, ale ci co z zagranicy przyjeżdżają, 
oswoić się z tem nie mogą, nie mogą wyjść z po- 
dziwienia i zgrozy I...

Doszło już do tego, że w obec tłumów ży­
dów, zalegających stacje kolejowe i pociągi, ktoś 
inny, choćby miał imeres pilny, odkłada podróż

do soboty; do miejsca, gdzie się nsprzykład od­
bywa licytacja, żydzi, stanąwszy zwartą ławą, ni­
kogo obcego nie dopuszczą, pomimo interwencji 
władzy; słowem, zuchwalstwo ich i arogancja 
wszelkie przechodzi granice.

W obec tego, cośmy powiedzieli wyżej, po- 
cóżby żydzi mieli do Ameryki emigrować? Zai­
ste, nigdzie chyba na kuli ziemskiej nie mieliby 
oni iak szerokiego pola do „korzystnej działal­
ności*; nigdzie nie cieszyliby Bię taką bezprzy­
kładną tolerancją, jak właśnie w naszym kraju.

Nim zamknę ten list, muszę jeszcze słów 
parę wam donieść o naszej gospodarce. Owóż 
w tym roku niezwykle wcześnie skończyliśmy siew 
oziminy, tak, iż obecnie gdzie niegdzie tylko wło­
ścianie cokolwiek się z siewem opóźnili. Pogoda 
dopisuje stale i wegetacja tak silna, że pola o- 
kryiy się zielonością, dobrą rokując nadzieję.

Haudel zbożowy od paru lat obumarły, za­
czyna się ożywiać bardziej niż było do przewi­
dzenia. Zapotrzebowania pszenicy do Odessy 
z Każdym dniem przybierają rozmiary szerze; 
kolej żelazna tym towarem zawalona Dniestr na 
falach swoich uno3i ogromne tranop .rla; a co 
szczególna — z sąsiedniej Rumunji krążą agen­
ci, kupując pszenicę i kukurydzę na eksport. To 
też i ceny musiały się podaieść tak, że sprzedaż 
pszenicy po rs. 1 do rs. 1 kop. 10 na miejscu 
nie należy dziś do zjaw.sk wyjątkowych. Z\ żyto 
płacą za dobry gatunek po kop. 60—65 za pud. 
Nie dość na tem, wszyscy przewidują bardziej 
znaczną podwyżkę cen w przyszłości, albowiem 
urodzaj w zachodniej Europie a nawet w Ame­
ryce stanowczo chybił i zdwojony pobyt zboża 
od nas niezawodnie prz/jść musi.

Obecnie zbliża się sezon buraczany. Produkt 
ten w roku bieżącym ogólnie biorąc, djpisał śre­
dnio, skoro więc pogoda posłuży i zbiór ułatwi, 
producenci wyjdą nieźle a fabryki jeszcze lepiej. 
Trzeba przyznać, że nawet w czasach krytycz­
nych, kiedy grasowała — tak zwana po miejsco­
wemu — „choroba cukrowa*, fibryki jakoś ją 
przetrzymały, radziły sobie mniej lub więcej sku­
tecznie; dziś zaś o chorobie mowy już nie ma, 
tylko echo przeszłych żalów jeszcze miejscami 
daj a się słyszeć, ale to już chyba dlatego, ażeby 
plautatorowie nie byli wymagający i trwali w bo* 
jaŹDi i pokorze.

W okolicach tutejszych zdarzył się nader 
smutny wypadek. Podczas feryi wakacyjnych ba­
wił u krewnych p. Tomasz Milatycki profesor z 
Oittisy wraz z aiostrzeńrem swoim i wjehowań- 
cem p. Wąsowiczem, studentem. Otóż kiedy obai- 
wa kąpali aię w rzece, a z nimi kilkoletni malec 
— syn gospodarstwa, u których gościli, student 
Wąsowicz wziął malca na plecy i popłynął, chcąc 
się dostać na drugą stronę; lecz na środku rzeki 
porwany silnym prądem, zaczął tonąć. Widząc to, 
profesor Milatycki rzucił się na pomoc tonącym 
i przedewszystkiem schwycił malca i na brzeg 
wyniósł, z tonącym zaś Wąsowiczem nie mógł już 
dać rady i obadwa poszli na dno. Szczęściem 
nadbiegli ludzie i po upływie dość długiego cza­
su odnaleźli Miłntyckiego w stanie zupełnie nie­
przytomnym, którego z wielką trudnością zdoła­
no przywrócić do życia. Wąsowicz zaś zginął i 
ciało jego dopiero w nocy wydobyli. Profes :-r Mi­
latycki mocno się rozchorował i stan jego zdro­
wia budzi poważne obawy. Liczna rodzina za­
cnego profesora dla której on był prawdziwym 
opiekunem i dobroczyńcą, jest w rozpaczy.

Z Temidy niemieckiej.
Berlin we wrześniu.

Przez długi szereg lat sprawiedliwość nie­
miecka należała do tych produktów germań­
skiego ducha, które miały ustaloną w Europie 
sławę

01  czasu słynnego procesu młynarza ber­
lińskiego powtarzaro jak ewangelję słowa Fry­
deryka Wielkiego: ,il y a encore des jug^s a
Birlin...*

Jerzy nie zauważył w tych słowach nieo- 
Kreślonej jakiejś trwogi i wahania, s ły s z a ł  w nich 
tylko niezwykłą stanowczość i siłę woli, i pomi­
mo, że chwila rozłączenia coraz się bliższą sta­
wała, promień niewymownego szczęścia rozjaśnił 
twarz jego. Dotychczas serce mu szarpała trwo­
ga, że jego ukochana i dzisiaj tak lekko weźmie 
rozstanie, jak wtedy w Szwajcarji. Widząc jak 
ją boli oddalenie, jakby go chciała zatrzymać 
przy sobie, uczuł radość bez granic. W nadmia­
rze błogiego uczucia schylił się, całując jej rękę.

— Dziękuję ci —  rzekł gorąco. — Jakżeż się 
zmieniła od czasu, jakeśmy się nie widzieli. Gdzie 
się to podziała owa promienna wesołość, dzie- 
cinna swoboda mojej Gabrjeli. Dawniej, pamię­
tasz? już z poza łez uśmiech u ciebie przezierał. 
Powiedziałaś nieraz żartem: nie znasz mię je ­
szcze, tak, nie znałem ciebie, czuję to w tej 
chwili.

Młoda dziewczyna milczała. Różane ustecz­
ka w samej rzeczy nie umiały już tak się uśmie­
chać jak dawniej, zamknięte, zdawały się ukry­
wać w sobie cichą gorycz i tajemnicę, która się 
w tło wach wylać nie mogła.

— Przebacz, jtśhm cię nie znał, nio oceniał 
tak, Jak na to zat-ługujesz — mówił dalej Jarzy 
z wzrastająoem wziUiZoniem —  wyznaję, ozęstom 
wątpił o tobie, częAo z trwogą patrzyłem w 
przysziuść, z tajeinnum drżeniem serca myślałem
0 chwili, w kiór j ci przyjdzie stoczyć waikę z 
rodziną i jej uprzedzeniami. Dziś widzę dopiero, 
że umiesz kochać prawdz.w.e, głęboko, teraz 
wierzę w twą miieść, której dotychczas żadne 
trudności zachwiać nie zdołały.

Gabrjela zadrżała, słysząc ostatnie słowa 
Jerzego, pydoiosła spuszczone dotychczas oczy,
1 zaLła się łzami.

— Moje biedne dziecię — wyszeptał młody 
człowiek pochylony nad nią, Tak mało nawykłaś 
do oierpień i przeciwności, dlaczegóż właśnie ja

ci je sprowadzam? Ale byliśmy na to przygoto­
wani, że nam miłość naszę drogo okupić przyj­
dzie; nadeszła chwda stanowcza, raunmy walczyć 
i zwyciężyć. Przyjdzie czas, w którem baron Ra- 
won gorżko pożałuje, że chciał w ten sposób 
odegrać nad nami rolę opatrzności. Zyskuje na tem 
tylko jednego przeciwnika więcej, i to nie tak 
słabego, jak sądzi.

Gabrjeli łzy naraz płynąć przystały, wysu­
nęła rękę, którą trzymał w dłoni.

Jesteście... nieprzyjaciółmi?
— Byłem oddawna przeciwnikiem Rawena: dla­

czego? — nie pytaj lepiej. Nie mogę oskarżać 
przed tvbą krewnego i opiekuna, me twoją jest 
rzeczą sądzić go. Ale wierzaj su, Gibrjelo, wiele 
on wywołał meprzyjKŹoi i nienawiści, nad głową 
jego niejedna cięży łat, przekleństwo! Używał 
swej władzy w sposób, który się stał zgubnym 
dl* jeg . zakresu działania, a który i jego w ken- 
cu popchnie do upadku. Nie pomyślał nad tem 
Ekscelencja co robi, rzucając mię własną ręką 
zoala od* siebie i od swego wpływu w szalony 
w r, w świat szeroki, mnie, kiory mogłem Bię sam 
wia>ną uiid oderwać od niego, pomimo że czu­
łem jaa mnie żslazna dłoń jego więzi, krępuje. 
Nie na prożuo mię doktor Braunów przestrzegał 
przad demoniczną potęgą człowieka, i ja, olśniony 
b la te m  tego genjuszu, podziwiałem u mego nie­
raz to, cobym był potępił u drugich! Ale teraz 
pęta porwane, a w stolicy znikną zupełnie wzglę­
dy, które mię tutaj krępowały.

— Co chcesz powiedzieć? — zapytała Gibrjela 
przerażona. — Nie rozumię cię.

—  Bo też i nie powinnaś mię rozumieć — od­
parł Jerzy -  »le p r z e c z  mi jedno tylko. Co­
kolwiek t ą i i  o mnie słyszeć będziesz, nie mysi, 
źe mie do działania popchnęła meprzyjaźn oso­
bista lub niskie, upadające szlachetnego człowie­
ka pragnienie zemsty. Oddawna już postanowiłem

sobie wystąpić do walki z gubernatorem naszej 
prowincji: prędzej, później, musiał ktoś rzucie 
mu rękawicę, ale dotychczas nie było nikogo, coby 
się był odważył stawić czoło wszechwładnemu 
Rawc-nowi, ja elę tego podjąłem. Byłem gotów... 
wtedy poznałem ciebie, Gabrjelo —  ozłowiek, i 
którym miałem stoczyć walkę o śmierć lub życie, 
trzymał w potężnej dłoni całe me szczęście, przy­
szłość moję, moja wszystko, a wtedy odpadła mię 
odwaga. Była to może podłość, tchórzostwo, ale 
pokażcie mi człowieka, któryby na mojem miej­
scu inaczej był sobie postąpił, coby s;ę odważył 
zdeptać nogami kwiat szczęścia i błogich nadziei, 
który mu wiedy dopiero zakwitał! Dziś szczęście 
to zniszczone. Opiekun mój z nieludzkiem okru 
cieńitwem odmówił mi twej ręki nawet na przy­
szłość, on, za którym nic więcej nie przemawiało 
jak za mną, kiedy się starał o rękę córki mini­
stra. Jesteśmy zatem otwartymi nieprzyjaciółmi, 
żadne mię już nie krępują względy, spełnię to, 
co mi nakazuje przekonanie i obowiązek. A te 
raz żegnam cię.

Gabrjeli wstrzymała go.
— Jerzy, nie możesz mię opuścić z tą ciemną 

groźbą na ustach, ja się boję... powiedz, co ty 
zamierzasz?., ja chcę, ja muszę to wiedzieć.

— Zostaw to mnio — odrzekł łagodnie ale 
stanowczo. Nawet ze wrględu na Kamą siebie nie 
powinnaś wiedzieć o nżczem. Nie j^sieś wolną 
jak ja : zostajesz tutaj w bliskości opiekuna, pod 
jtgo darhim, w codziennych z nim stosunkach, 
czułabyś się winną we wł&snem przekonaniu, gdy­
byś wiedziała cokolwiek o tom...

— O tem co „jemu* zagraża?... — przerwała 
drżącym głosem.

Jerzy popatrzył na nią zdziwiony.
— Mówisz o baronie? — rzekł wolno. — Czy 

się obawiasz z mej strony jakiegoś nieszlache­
tnego kroku, po łłcśc '?

—  Nie, nie, ale ja drżę cała, boję się o cie* 
bis, o nas wszystkich.

— Uspokój się, ja walczę szlachetną bronią 
podnoszę głos w imieniu tysiąca. Gubernator 
bronić się feęizie, jak u n i za stosowne. W izik 
on potężny, wielki, wszechwładny, jedan głos je­
go przeważy tysiąca innych 1 Niebezpieczeństwo 
po mojej tylko stronie, ale i... sprawiedliwość- 
A teraz musimy się rozst*ć. Jeśli mi to będzie 
możebnem, dam ci znać o sobie ze stolicy, ale 
gdybyś i żadnych nie miała wiadomości, bądź 
spokojną. Wiesz przecie, że myślę tylko o tobie, 
żeś ty mojem szczęściem, mojem życiem, mojem 
wszysAietn, i że się nie zrzeknę prawa do iwej 
ręki, chyba gdybym z twych własnych ust usły­
szał, te  mię już nie kochasz.

Przyciągnął ją do siebie i ujął wiotką po­
stać w silne ramiona, po raz pierwszy od dnia, 
w którym jej miłość swą wyznał. Pożegnanie krót­
kie było a boleśne, jeszcze parę słów cichych 
lecz gorących, namiętnych, jeszcze jedna uśoi- 
śnienie, poesem Jerzy zadając gwałt uczuciu, wy­
rwał się przemocą z objęć Gabrjeli i odszedł.

Gabriela rzuciła się w krzesło i ukryła 
twarz w dłoniach. L ;y jedna po drugiej płynęły 
jej z oczu i wymykały się z pośród pale ów, a je ­
dna* ktoby był w tej chwili zajrzał w głąb jej 
serca, byłby tam spostrzegł nietylko żel za uko­
chanym; byfo tam jeszcze coś innego, ból niezna­
ny jej dotąd, nieokreślony, a rzewny, a namię­
tny, który jej duszę rozrywał i tajemniczą lecz 
straszliwą swą siłą zacierał wspomnienie prze­
szłości. Jórzy miał słuszność: on nie znał do­
tychczas właśiiwsj natury Grórjełi, ale jeśli się 
ona w tej chwili na jaw wydobyła, niestety... nie 
on to ją zbudził z uśpienia.

(C, d. n.)
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Ostatniemi dopiero caaay coś się psuć 

zaczęło w pańatw.e teutońskiej Temidy; na­
cisk administracji aa stan sędziowski nie po­
został bez -pływu przy wymiarze sprawiedli­
wości.

Teraz znów ministerstwo wniosio do rady 
związkowej prr'ekt do ustiwy mający mocniej 
jeszcze zacieśnić węzły pomiędzy sądownictwem 
a machiną administracyjną.

Idzie o rzecŁ niewinną z pozoru, o 
słuchan e spraw karnych przy drzwiach zam­
kniętych.

Procedura kryminalna każdego kraju zawie­
ra specjalnie oznaczone rodzaje procesom, 1 tóre 
mają być niedostępne dla ogółu, jako obrażające 
przyzwoitość, moralność i mcgące nader zgubnie 
wpłynąć na uczącą się młodzież i niedouczonych 
mędraów; są to jednak przepisy wyjątkowe w ober 
ogólnie przyjętej w Europie jawności posiedzeń 
Bądowych.

Projekt ustawy, o którym mówimy, zrywa 
z tradycją i nadaje sądowi władzę dyskrecjonalną 
względem orzeczenia, czy dany wypadek karny 
kwalifikuje się do jawnego czy też tajnego roz­
trząsania. Komplet sądu może uznać, iż cała 
sprawa sądzoną będzie przy drzwiach zamknię­
tych, może pewne epizody procesu osłonić taie- 
mnicą, ma wreszcie prawo nakazać wszystaim 
obecnym i wpływającym do śledztwa, jako to 
świadkom, biegłym i t. p., aby o jego przebiegu 
Zachuwali absolutne milczenie. Nie wypełniający 
tego rozporządzenia, jakoteż dziennikarze pomie­
szczający sprawozdania o lego rodzaju proce 
sacn, podlegają Karze pieniężnej do 1.000 marek 
lub op dzeniu w wieży na przeciąg sześciomie­
sięczny.

Projekt ten uzyska niewątpliwie sankcję 
rady związkowej, i stanie się niebawem ustawą, 
pomimo, te wywołał głośne protesty najpoważ­
niejszych prawmków niemieckich.

Tajny wymiar sprawiedliwości —  dowodzą 
po-agi —  sprzeciwia się zasadom opraco wanym 
przez naukę na zasadzie wielowiekowego doświad­
czenia i me osiąga zamierzonego celu. Sąd — je­
dna z najpoważniejszych funkeyj organizmu pań­
stwowego —  nie powinien obawiać się światła 
dziennego; jawność wzbudza w narodzie poszano­
wania prawa i jego wykonawców, rozszerza zna­
jomość ustawy, daje gwarancją oskarżonemu, że o 
losach jego sądzić będą bezstronnie, bo nad tem 
czuwa caiy ogół. Lud obawia się groźnej za »ap 
turzonej potęgi, ferującej wyroki w mroku taje­
mnicy, nie ufa słuszności jej orzeczeń, a skazanych 
sympatją otacza.

1 z praktycznego punktu widzenia docnowa- 
nie tajemnicy jest niemożliwe. Wiesó prze ciśnie 
się i przez najszczelniejszy mur zakazów i ogra­
niczeń, a pisma zagraniczne znajdą zawsze usłu­
żnych korespondentów, którzy prześlą im szcze­
gółowe sprawozaama o zdradach stanu, przekup­
stwach, nadużyciach itd. Tą i wielu innemi dro­
gami wiadomości rozejdą się po kraju, częstoKroć 
tendencyjnie wyzyskane i spaczone, a w każdym 
razie stokroć groźniejsze dla spokoju publicznego 
od nagiej prawdy.

O ile więc każdy rozsądny człowiek jost za 
tern, aby procosa skandaliczne, podniecające chu­
ci, drażniące zmysły, albo też procesa takie, z 
których cgół dowiaduje *ię, jakie dą sposoby po­
pełniania zbrodni, nie Dyly w aziem gaci druko­
wane i odbywały się przy drzwiach ^ankniętych,
0 tyle znów każdy dojrzały człowiek w rzeczacn
p ilitj .znych a' a sio mocno. edv widzi, że rzad
dąży dc tego, aby sądownictwo poddać pod prze­
wagę władzy administracyjnej.

List do Redakcji.
(W  spratc.e projektu Wydziału krajowego 

do ustawy o pisarzach gminnych.)
W numerze 213 Przeglądu z dnia 15 bm. 

umieszczono projekt Wydziału krajowego do Sej­
mu o uregulowaniu stosunków służbowych pisarzy 
gm in wiejskicn.

Projekt Wydziału krajowego oparty est nB 
słusznych powodach, wysnutych z ki Ikoletnich pc- 
strzeżeń i jednozgodnych sprawozdań Wydziałów 
powiatow/cL i starostw w przedmiocie kwalmKacji 
dzia,ojszycn pisarzy pochodzących ze stanu wło- 
ściańsmego, diaków cerkiewnych, których gminy 
dlatego tylko przyjmują, że licytują formalura 
in minus, kto za tańsze pieniądze mnkcje pisarza 
gminnego pełnić będzie. Ażeby temu zaradzić i 
oenronić lundusz i majątek gminny od malwersa- 
cyj i uszczuplenia, pragnie Wydział krajowy w 
b„ j i  projeacie dodać naczelnikowi gminy zdol­
nego i uczciwego doradzcę, a chcąc mieć rękoj­
mię że on takim będzie, pragnie poddać go egza­
minowi i wyznaczyć mu minimum rocznej płacy 
300 zł. —

Ośmielę się jednak wynurzyć moje zdanie, 
że tym projektem zasada polepszenia stosunków 
w gminach nie będzie osiągniętą. Kio wie, czy 
me wyw.ąźą się gorsze jeszcze za wikłania i me 
przysporzą większych czynności tak Wydziałom 
powiatowym jakoteż i starostwom. Zło, Kure ist­
nieje teraz prawie we wszystkich gminach, to jest 
nieład i nieporządki tak w administracji majątku 
gminnego, jaseteż i w różnych gałęziach we wła­
snym zakresie działania, me tkwi w nieudolności 
meodpowiedmen pisarzy lecz głównie w nieudol­
ności zdemoralizowanych naczelników gmm wiej­
skich. Pisarz gminny, żeby był i najzdolniejszym, 
nic nie poradzi, dopóki będzie podrzędnym orga­
nem naczelnika gminy. Przekonać się można O 
tern z licznych faktów.

Wszakże między dziś istniejącym, pisarzami 
zna^hodzą się przecież ludzie i z wyższego sta­
nu, ludzie, którzy w niedalekiej przeszłości zaj­
mowali publiczne stanowisko, a zbiegiem okolicz­
ności (rozumie się uczciwych) zmuszeni zostali 
pójść w emeryturę. Przypatrzmy się tam. wmkmj 
my w czynności ich pisarstwa gminnego, a prze­
konamy się że tam ten sam stosenek niezadowól- 
nienia istnieje, co i w tych gminach gdzie nie­
udolni i meuczciw. pisarze. Co tu pomoże patent
1 wyższa płaca ? Chyba na to tylko, ażeby nowo 
kreowani pisarze stali się onarami i tarczą, w 
którąby obie władze powiatowe dla oszczędzenia 
głównie winnego uderzać mogły. Prawda, że u- 
czymć pisarza gminnego niezawisłym oa naczel­
nika gminy znaczyłoby to samo, co wskrzesić 
zgubne dla kraju mandatarjuszowstwo. Do tego 
dopuścić nie można.

Ankieta gminna, która głęboko zastanawiała 
się nad panującemu w gminach stosunkami i roz­
bierała iak naidoKłaamej wszelkie podane jej 
memorjaiy i sprawozdania, przekonaną iest nie­
zawodnie że projektem Wydziału krajowego o 
Btosunkach służbowych pisarzy gmin wiejskich we­
wnętrzne stosunki w gminach naszego kraju wca­
le się me poprawią; że to będzie tylko próba, 
kosztująca „tracę czasu i sporo wyłożonycn pifl- 
1 z7- Tylko zbiurowe gminy wydać mogą ludzi
zdw.nyc na naczelników. A gdy zbiorowe gminy 
mieć ich będą, to ci "iż z pewnością postarają 
Się 0 takich pisarzy, jakich projekt Wydziału kra­
jowego mieć chce, a nawet może i o lepszych.

Po cóż bawić się w próby organizowania tak pod­
rzędnych organów jak pisarze gminni i wikłania 
coraz bardziej wewnętrznych stosunków w gmi- 
nacn, snero nie można głównej przeszkody usu­
nąć? Czyż punkt ten: .Płacę pisarza oznacza 
projekt najmniej na 300 zł. rocznie i tylko w wy­
jątkowych razach może być ta płaca za przyzwo­
leniem Wydziału powiatowego niższą“ nie jest za- 
wikiany? Prawi„ wszystaic gminy zechcą z tegu 
punktu korzystać i Wydziały powiatowe będą za­
sypane petyciami pisemnemi i ustnemi. Bo lud 
pro3ty nie umie jeszcze octnic umysłowej pracy 
człowieka, będzie się więc domagał ulgf z tytułu 
togo punktu, a gdy jej nie otrzyma, wzbudzi się 
w uim nieufność ao władz autonomicznych. Czyż 
potrzeba tego?

Jeżeli nie można zreorganizować całej usia- 
wy gminnej, to jest jeżeli nie można zaprowadzić 
gmin zbiorowych, to już lepiej pomnożyć przy 
Wjdziałacn powiatowych lustratorów, którzyby 
pouczali pisarzy gminnych, jak mają czynności 
swoje prowadzić; którzyby lustrowali co kwartału 
te czynności jak najściślej, a nieudolnych i ni*, 
uczciwych pisarzy podawali do usunięcia. Lustra- 
torowie mogą wpływać na gminy, aby pisarzy le­
piej płacono. Prawda, będzie to większy koszt, 
ale prędzej odpowie celowi aniżeli projektowana 
nowa ustawa o stosunkach służbowych pisarzy 
gminnych.

Przypuśćmy, że Sejm uchwali projekt Wy­
działu Krajowego i oznaczy dla agzat nowanego 
pisarza 300 zł To bądźcie panowie pewni, że 
seminarja nauczycielskie trzeba będzie zwinąć, bo 
przecież łatwiejszy jest egzamin na pisarza gmin­
nego, aniżeli studra i eg amina na nauczyciela 
wiejskiego, którego płaca wynosi także 300 zł 
Zgłosi się tyle indywiduów do egzaminu pisar­
skiego, że komisje nie dadzą sobie rady, i na­
mnoży Bię w kraju jeszcze więcej inteligentnego 
proletariatu. &  O.

Lwów, dni'* 24 września.
Dar. Najj. Pac udzielił z prywatnej swej azna- 

tuły dla pogorzelców w gminie Suchostaw, w powie­
cie husiatyń ikim, zapomogi w kwocie 400 zł.

JEks. p. Minister Ziemiałkowski przybył 
wczoraj kurjerakim pociągiem do Lwowa. Na dworcu 
powitał go p. Namiestnik.

JE. ks. Adam Sapieha nadał opróżnione na 
rok szKolny 1888/9 dwa stypendja z fundacji ojca 
swego ś. p. Leona ks. Sapiehy o rocznych 500 zł. 
w. a. a przeznaczone dla nczniów, którzy po ukoń­
czeniu nauk w kraju namierzają dla grunlowniejszego 
wykształcenia się w obranym zawodzie kończyć stu- 
dja w zagranicznych zakładach naukowych, pp. Dyo- 
nizemu Krzeczkowskiemu, prancyKantowi budownictwa 
i Czesławowi Birszteinowi b. uczniowi poiueohniki we 
Lwowie i Zmychu.

Odznaczenia. Tytuł hrabiów rzymskich o- 
trzymali pp. Władysław Fedoiowiez z Okna, dr. Hi­
lary Hankiewicz i radzca dworu Lityński.

Doktorami honoris Cuusa zostali mianowani pp. 
prof. dr. Juljau Ceiewicz, ks. Dolnioki, dr. KlemenB 
Hankiewicz, radzca Iluicki, prof. Kałużański z Czei- 
niowiec, dr. Ogonowski, kB. Petraszewicz, ks. Szan- 
bowsk., prof. Szaraniewicz, ks. Załoziecki i ks. Że­
lechowski.

Oprócz tego jeszcze 20 księży ma otrzymać 
odznaczenia post per aciam infor.natiunem cano- 
nicam

Nadania. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w 
Strutynie niżnym, ks. Michałowi Kolesy, gr. kar. pa­
rochowi w Chodowicach.

Przeniesienia. Namiestmk przeniósł c. b. ko­
misarzy powiatowych, Jana Piaseckiego, z Białej do 
Limanowej i Józefa Stawskiego, z Limanowej do 
Bóbrki, rudziez c. k. praktykantów konceptowych na­
miestnictwa, Adama Gubattę, z Drohobycza do Bia­
łej i Adama Stanisława Leszczyńskiego, ze Lwowa 
do Drohobycza.

Mianowania. Bana szkolna krajowa zamiano­
wała nauczyciela rzeczywistego młodszego szkoły eta­
towej 5 -klasowej męskiej w Tarnopolu, Stanisława 
Tarnawskiego, rzeczywistym nauczycielem, a stałego 
nauczyciela Bzkoły Indowej w Dorofijówce, pełniące­
go obowiązki prowizorycznego nauczyciela młodszego 
w szkole etatowej męskiej w Tarnopolu, Ludwina 
Gogojewicza, stałym nanczycifelem młodszym tejże 
szkoły; rzeczywistego nanczyciela, Adolfa Pikania, 
w Daniłowcach, rzeczywistym nauczycielem kierują­
cym szkoły dwuklasuwej w Jesiernie; tymczasowego 
nauczyciela, Jana Kulikowskiego, w Jabłonowie, rze­
czywistym nauczycielem szkolj etatowej w Jabłonowie.

Dyrektor poczt i telegrafów, p Antoni 
Schiffnur powrócił już z urlopu i objął urzędowanie.

Ofiara. Od p. W. J. z Radziechowa otrzyma­
liśmy 10 zł. dla weteranów polBkich i odesłaliśmy 
je na ręce skarbnika p. Golamanna.

O polowaniu N&jd. Arcyksięcia Radolfa w 
lasach KrechowicKich u hr. Artura PotocKiego nad­
chodzą następujące szczegóły

Arcyksiążę przybył, jak to już donosiliśmy — 
we wtorek około godz. 8 wieczór do Krechowic, 
skąd udał się powozem do zameczku myśliwskiego 
hr. Artura Potockiego w Kuźmińcu. Droga prowadzą­
ca do tego zameczku, świeżo wycięta wśród zarośli 
i jarów i zbudowana kosztem hr. Potockiego, była 
tak wyborną, iż jakkolwiek Najd. Arcyksiążę odbywał 
tę podróż po zachudzie juz słońea, przecież jechać 
można było tak szybko, iż o godz. 11 stanął Dostoj­
ny gość w zamka. Po kolacji udał się na spoczynek 
około 1 r»no a już około 4 rano we środę wyruszył 
na polowanie. LKraa służba otaczała orszak Arcyksię- 
eia z pocbodn.ami w ręku Dzrań ly ł upalny, jelenie 
ryczaiy źle i Arcyksiążę me mogl przyjść do strzału, 
JSazajutrz, we czwartek, wyjechał Arcyksiążę przed 
czwartą z rana na rykowisko jelenie ku najwyższym 
szczytom i zabił jednego pięknego jelenia, a drugiego 
niezwykłej wielaości widział, ale z tak daleka, że 
do niego strzelać nie mógł.

Na noc z czwartku na piątek nie wracał Ar­
cyksiążę do zameczku lecz spędz.ł ją w namiocie na 
szczycie zwanym Matachowiec. W piątek przed świ­
tem wyruszono znowu na polowanie i tego dnia za­
bił Arcyksiążę drugiego jelenia, poczem udał się na 
oczekujący go pociąg w Krechowicach. Tam zgroma­
dzone były tłumy iuau, które go witały okrzykami 
połnemi zapału i radości. Arcyksiążę rozmawiał z du­
chowieństwem i z ludem nader łaskawie a o piątej, 
pożegnawszy się serdecznie z Arturem Potockim, od­
jechał do Wiednia, wyraziwszy się kilkakrotnie, że 
nadzwyczaj był zadowolniony z polowania.

Podczas pobytu Arcyksięcia na tych łowach, 
malarz Ajdukiewicz, zaproszony przez Artura Potoc­
kiego, miał kilkakrotnie sposobność zdjąć szkice i fo- 
tografje z rozmaitych epizodów polowania.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jiiiro we wtorek 25 września o godz. 6 wieczorem. 
Na porządek dzienny przyjdą między innemi sprawa­
mi z ważniejszych: sprawa budowy muzeum i Bzkoły 
przemysłowej, wnioski co do rozgałęzienia Bieci tramwaju 
parowego, także co do lepszego oświetlenia przystań* 
k ó w  kolei konnej na piacu halickim

Wiktor z Baworowd, znany i wysoce ce­
niony tłumacz Byrcna poświęcił obecnie swoję pracę 
jenjalnemu poecie Francji, Wiktorowi Hugo.

Dnia wczorajszego szczupłe grono miłośników 
literatury miało prawdziwą przyjemność przysłuchi­
wać się odczytaniu szeregu urywków z najcelniejszych 
poematów tego wieszcza Francji, przetłumaczonych, 
z odczuciem wszystkich piękności oryginału, dziwnie 
jędrnym i pięknym językiem zygmuntowskiego wieku! 
Tiumacz, który widocznie wniknął w najskrytsze głę­
biny myśli poety i zżył się poufale z jego natchnie­
niem, potrafił szczeropoiskim językiem oddać wszystkie 
bogactwa treści i form oryginału.

Temu przypisać trzeba owe potężne wrażenie, 
jakie na siucnaczu robią te przetłumaczone poezje 
cudzoziemskiego wieszcza, bo przybrane w formy i 
zwroty swojskie, tracą pozory obczyzny a zdąją się 
być eamoistajin produktem pracy i natchnienia tłu­
macza. Robiąc wybór dla przyswojenia tycb arcydzieł 
naszej pięknej literaturze, tłumacz brał rzeczy og ó l­
niejszego i głębszego znaczenia, w skarbcu istnych 
klejnotów wyszukiwał najcelniejsze piękności. Do tych 
trudno nie zaliczyć opisu bitwy pod ProusiBcb, Eylau, 
kcóry w przekładzie wyszedł o c. modelowany najskru­
pulatniej podług oryginału, bez uronienia ani jednej 
z jego piękności. Szkoda jeno, że szanowny tłumacz 
skąpi z ogłoszeniem swoich prac i ze sknerstwem 
prawdziwego amatora bryje przed okiem publiczności 
to, co goane rozpowszechnienia.

Odezwa. Poseł BrykczyńBki prosi nas o za­
mieszczenie następującej odezwy

Mam zaszczyt : uprosić szam wnycb panów wy­
borców z większej wi) snosci oKręgu wyborczego sta- 
nisławowsaiego, aby zachcieli przybyć da Stanisławowa 
na dziefe 30 września o  godzinie czwartej po południu 
do sali Rady powiatowej w celu porozumienia się w 
sprawie przedłożonego przez rząd wniosku o zniesie­
nie prawa propinacji. ' ■

Lwów 23 września 1888.
Stanisław Brykczyński.

Poaziękowanió. W  roku 1883 za staraniem 
Juliana księcia lazyny została w Czamołoźcach zor­
ganizowana etatowa szkoła dla gmin Czarnołoźce i 
Słobódka. Gdy przyszło ao wyboru przewodniczącego 
rady Bzkolnej miejscowej, wszyscy członkowie jeano 
głośnio obrali Juliana księcia Puzynę przewodniczącym, 
gdyż z góry byli przekonani, że nikt inny tak gorli­
wie szkołą Bię nie zajmie jak zacny pan dziedzic.

I nie omylili się w wyborze, gdyz ks. Puzyna 
od czasu założenia szkoły do teraz jest prawdziwym 
jej opiekunem tak pod względem moralnym jakoteż i 
materjalDym. Do szkoły często przychodzi, dowiaduje 
się o portępach i frekwencji młodzieży. Ubogie a pil­
ne dzieci saopatiaje w przybory naukowe ze swych 
własnych funduszów. Każdego roku urządza młodzieży 
szkolnej majówkę z muzyką i róźnemi zabawami, 
gdzie ją po start poi bku ugaszcza, a na Każdym po­
pisie rocznym obdarza młodzież róznemi podarunkami, 
za które po kilkanaście guldenów co roku ze swej 
własnej kieszeni wydaje.

Do roku 1887 młodzież pobierała naukę w sta­
rym domu, który na szkołę wcalo nie był odpowie 
rtnim, gdyż nie było w nim ani należytej sali szkol­
nej, ani pomieszkania dla nanczyciela. —  Zacny pan 
przewodniczący widział od razn ten brak, jednak dla 
nbćstwa gminy pomimo najszczerszej chęci nie mógł 
złemu zaradzić. Aż z pouząikiem roku zeszłego, wy­
jednawszy gminie pożyczkę, wziął się tak energicznie 
do dzieła, że przez jedno lato okazały budynek szkol­
ny —  mogący wszystkim gminom za wzór służyć —  
był wewnątrz zupełnie wykończony i w jes.eni już do 
użytku oddany zoBtał.

O«oi nad iilulyDuO 20 plok ntsrcj &\vbj\ ł*TT>c»t̂ ,
którą jako przełożony obszaru dworskiego w myśl 
aktu organizacyjnego miał dać, ale darował materjał 
budulcowy wartości obuło 100 zł. Na wiosnę trzeba 
Lyło pomyśleć o ztwnętrznem wykończeniu budynku 
szkolnego. Funduszów jednak na to nie było, gdyz 
przyłączone do tutejszego związku szkolnego gmina i 
obszar dworsKi w Słobódce kwot na nie przeznaczo­
nych dobrowolnie złożyć nie chciały. Książę Puzyna 
nie tracąu czasu wziął się do wykończenia bndynku 
swoim kosztem, zanim oporna gmina z obszarem dwor­
skim do złożenia należytości przez odnośne władze 
zmuszone zostaną.

Za te wszystkie dobrodziejstwa racz przyjąć, 
Jaśnie Oświecony Książę, nasze najszczersze podzię­
kowanie! —

Oby każda szkoła i każdy nauczyciel miał w 
osobie dziedzica tak zacnego opiekuna; Bzbolniclwo 
nasze w krótkim czasie błogie wydałoby owoce.

W  Czarnołoźcach 20 września.
Alfred Zułanowski, nauczyciel.
Wasyl Dutczak, naczelnik gminy.
Antoni Bośniak, członek Rady szk. miejsc. 
Tomu Wołosteniuk, czl. Rady szk. miejsc. 

W ieczorek  z tańcami urządza Stowarzysze­
nie rękodzielników lwowskich „Gwiazda" w sobotę (29 
bm.) w wielkiej sali Stowarzyszenia. —  Zaproszenia 
dostać można w biurze Stowarzyszenia, przy ulicy 
Franciszkańskiej.

Nowa orkiestra muzyczni.. Tutejsze Towa­
rzystwo muzyczne dawno już powzięło zamiar stwo­
rzenia własnej orkiestry, ażeby do koncertów nie 
przyzywać pomocy orkiestry teatralnej albo kapeli 
wojsKowej, jak to dotychczas musiano praktykować. 
Zamiar ten wszedł teraz wluśnie w fazę urzeczywist­
nienia. Onegdaj odbyło się pierwsze zgromadzenie 
członków nowo zawiązującej się orkiestry towarzystwa 
muzycznego, zakończone wvborem Zarządu, do któ­
rego weszli pp. dr. llenryk Kadyi i Jan Nowicki. 
Nowa orkiestra przyczyni się niezawodnie do roz­
budzenia większego zamiłowania dla muzyki instra- 
mentalnej w Btolicy.

Zgrom adzenie kupców lwowskich, zwołane 
na wczoraj celem zmiany statutów stowarzyszenia 
„Gremjum kupców we Lwowie", nie przyszło do sku­
tku dla braku dostatecznej ilości obecnych członków.

Naatęrne walne zgromadzenie odbędzie się dnia 
7 października i będzie obradować w myśl statutu 
przy jakimkolwiek komplecie.

Zmarli. Marja Maciejowska córka Józefa i An­
ny z Balickich, zmarła we Lwowie w kwiecie wieku.

Na konkursie piękności w Spa z licznych 
kandydatek, wybranych już jest 130 najpiękniejszych. 
Z tych znowu najpiękniejszą ma być 19 letnia Arabka 
z Tunisu Fatina. Po niej, Betty biukart z Wiednia, 
Berta Galloz z Bordeaux, Karola Liebel z Wiednia i 
baronowa Aniba DomoreńBka s Pilzna. Ze starszych 
zaś po 34 lat liczących kandydatek odznaczają się 
trzy panie Miss 3topford z Dublina, Antoniali z 
Roanne i Marja Besteli z Magenty.

Z  Izby sądowej. W sobotę stawał przed zwy­
kłym trybunałem lwowskiego sądu karnego Ignacy 
Rauchmann, izraelita liczący lat 25, oskarżony o cały 
szereg oszustw popełnionych przewoźnie w świecie 
młodych ludzi, w kółkach akademickich, do których 
się wkradł, jaKo uczęszczający na wykłady uniwersy­
teckie w charakterze „gościa*. Sprokurował sobie 
dziwnym jakimś spoBobem karty wizytowe JE. Mar- 
szałsa krajowego, JE. dr. Smolki i Stanisława hr. W o- 
dzickiego, popisał na nich rekomendacjo i na tej pod­
stawie wyłudził od kranca Goldsteina suknie warto­
ści 51 zł., od dr. Kretkowskiego jako ubogi słuchacz 
uniwersytetu 5 zł. itd. Dodawał sobie przydomek 

Ton Raabthal", mienił się być synem anstrjacKiego 
oficera zabitego pod Sadową, wychowankiem wojsko­
wej akademji Theresianum w Wiedniu, a nawet pt-

ziem cesarskim. Popełniwszy tu we Lwo-wie w ciągu 
trzech tygodni mnóstwo brzydkich rzeczy, i gdy mu 
odjęto pozwolenie uczęszczania na wykłady uniwersy­
teckie, bo nie przedłożył potrzebnych świadectw nau­
kowych, ulotnił się nagle ze Lwowa i wypłynął na 
jaw w Tarnopolu, gdzie potrafił zdobyć zaufanie ks. 
Jnljana Christiana, rektora konwiktu 0 0 . Jezuitów i 
instalować się w charakterze nanczyciela, tem bar­
dziej że przedłożył rozmaite świadectwa, których po- 
dejrzywaś na myśl nikomu na razie nie przyszło. 
Przez jakiś czas pełnił Rauchmann swe obowiązki 
instruktora dość sumiennie, dopiero później, gdy obie­
cał się wystarać jednemu uczniowi świadectwo z Te- 
resianum w miej’sce zagubionego, i gdy po pewnym 
czasie faktycznie takie świadectwo przedłożył, powzięto 
podej‘rzeme, odniesiono się z zapytaniami do mini­
sterstwa i okazało Bię, że Rauchmann jeBt prostym
fałszerzem dokumentów. Jak. późniejsze śledztwo wy­
kryło, fałszował on świadectwa w współce z niejakim 
Józefem Dornbaumem mechanikiem z Tarnopola, za 
którego pośrednictwem sprowadził z Berlina rozmaite 
potrzebne do swoich celów stampilje. Zdemaskowany 
Rauchmann uciekł z Tarnopola i oparł się aż w Ber­
nie na Morawach, gdzie uzyskał miejsce pisarza przy 
tamtejszym Wydziale krajrwym. Kozpisauo za nim 
listy gończe, które gdy do Berna dotarły zdradziły 
Raachmannn i spowodowały jego uwięzienie a na­
stępnie sprowadzenie do Lwowa. Śledziwo wykryło że 
oskarżony nazywa się właściwie Izak Raucnmann i
pochodzi z Borka szlacheckiego pod Wadowicami,
gdzie rodzice jego Szymon i Frejda Rauchmannowie 
trudnili się wyszynkiem wódki. Znaitziono u mego 
masę podrobionych doinmentów i skonstatowano, że 
istotnie dopuścił się rozmaitych oszustw, na poasta- 
wie których proburatorja wniosła przeciw niemu 
oskarżenie o zbrodnię oszustwa z §§ 197, 199, 200 
i 201 nst. kar.

Podczas rozprawy, oskarżony wypierając się 
swego żydowskiego imienia i pochodzenia przyznał 
się jednak do zarzuconych mu czynów a tłumaczył 
je „swoim wrodzonym popędem", co oczywiście wy­
wołało wielką wesołość audytorjum.

Po całodniowej rozprawie wydał trybunał, któ­
remu przewodniczył radzca Hołyńaki, wyrok uznający 
Rauch: sanna winnym zarzuconych mu zbroda' i sba 
żujący go na 1 VQ roku ciężkiego więzienia zaootrzo- 
nego postem raz w tygodniu.

Ludność Królestwa Polskiego. Według 
dokonanego dnia 1 stycznia b. r. a teraz urzędownie 
ogłoszonego spisu ludności posiada Królestwo Polskie 
8,104.380 mieszkańców a w tej liczbie 3 965.768
mężczyzn i 4,138.612 kobiet, czyli że na 1.000 męż­
czyzn wypaiłsło 1.043 6 kobiet. Szczegółowo według 
gubernij było mieszkańców:

W  gubernji lubelskiej 979.700
„ piotrkowskiej 968.435
„ warszawskiej 960200
„ kaliskiej 837.317
„ radomskiej 711 613
„ kidleckiej 692.328
„ siedleckiej 671.846
„ suwalskiej 638.440
„ płockiej 604,964
„ łomżyńskiej 594 723

W Warszawie 444 814
Co Bię tyczy żydów, to liczba ich wynosiła 

1,160.497, czyli przypaduło ich 143 2 na 1.000 mie­
szkańców. Rozmieszczeni zaś byli w sposób nastę 
pujący:

Było żydów Na 1.000 dusz 
przypadało

W  Warszawie 149 183 335.4
*“ W guLviuJnoli ,---------- ----- — *

suwalskiej 107.657 Ió8 .6
siedleckiej 109.697 163.,
łomżyńakiąj 94.868 159.5
lubelskiej 140.073 143.0
radomskiej 100.327 141.0
kieleckiej 85.825 124.0
piotrkowskiej 117.311 121.,
warszawskiej 111 425 116.0
płockiej 68.942 114.0
kaliskiej 75.189 89.g

Zatem w Warszawie każdy trzeci człowiek jest 
żydem.

Zajmującą jest jeszcze liczna prawosławnych. 
Wynosiła one ogółem 388.223 (w tej liczbie oczywi­
ście wliczono do prawosławnych wszystkich unitów, 
a zatem na 1.000 mieszkańców wypadało 47 9 pra­
wosławnych.

Rozmieszczeni zaś byli:
Było pra- Na 1.000 dusz 

wosławnych przypadało
W gubernjach:

•3 146.485
a 193.051 
p  21.725

siedleckiej 
lubelskiej 
Buwalskiej 

W  Warszawie (wojsko) 14.452 
W gubernjach :

warszawskiej 3 406
płockiej 2.117
łomżyńskiej 1.764
kaiisKiej 1.490
piotrkowskiej 1 690
radomskiej 1.240
kieleckiej 803

218 0 
197., 
34 o 
32.5

3.5
3 5
3.5 
1-8 
1*7 
1
l.o

Liczba protestantów wynosiła 439 677 czyli 
54 ’3 na 1.000 mieszkańców. Najwięcej (bo 119.802) 
protestantów mieszka w piotrkowskiej i kaliskiej 
(84.457) albowiem tam najwięcej kolouistów-Niemców.

Czy kawa jest szkodliw ą? Kawa stała się 
dziś napojem tak powszechnie nżywanym, i powszech­
nie ulubionym, że niezamożny nawet człowiek obejść 
się bez niej nie może. Jest ona nietylko pożyteczną 
dc wyżywienia, ale nadto stanowi jednę z niezwykłych 
przyjemności.

W Niemczech do dziśdnia zapraszają na kawę, 
nie na herbatę jak u nas, we Francji i w A nglji; ale 
dla mężczyzn pogawędka przy czarnej kawie leży nie­
jako w programie życia. O „kawie literackiej" czyli 
zbieraniu się niegdyś literatów warszawskich pisał K. 
Wł. W ójcicki; istnieje podobno i teraz stolik, przy 
którym popijając czartą kawę, zasiadają literaci i 
gwarzę o sprawach literatury, sztuk pięknych a nawet 
i... bieżącego życia.

NiedoByć bowiem wyżywiać się, trzeba jeszcze 
wyżyv lanie podtrzymywać pewnemi płynami i przy­
prawami , które nietylko umożliwiają przyjmowanie 
pokarmów, ale nas niejako duchowo podbudzają. Po­
magają nam one zebrać nasze opadające siły właśnie 
w takiej chwili, kiedy nas ogarnia zwątpienie. Pewien 
fizjoiog nazwał wpływ tych środków działaniem bicza, 
którego nie szczędzimy Koniowi wtedy, gdy potrzeba, 
żeby zrobił ostatnie wysilenie.

Instynkt wskazał niecywilizowanym ludziom pe­
wne napoje, pomimo że nie były konieczne do wyży - 
wienia. W  ten spoBÓb np. najdziksze plemiona w Afry­
ce środkowej, zanim poznały cywilizacyiną wódkę, ro­
biły napój z jadowitych grzybów odpowiadający zu­
pełnie naszej kawie.

Ponieważ i kawa zawdzięcza swój wpływ pod- 
budzający gwałtownej truciźnie, nazwanej przez chemi­
ków „kofeiną", a ta Btraszna trucizna działa na nasz 
organizm przez nadzwycząjne rozcieńczenie tak samo 
nieszkodliwie, jak owa rozcieńczona trucizna z grzy­
bów. Ciało nasze jest nie samą tylko m&Bzyną, która 
potrzebuje być ogrzewaną, lecz jako wielce skompli­
kowany organizm potrzebuje czegoś więcej jeBzcze i

dlatego nowocześni fizjologowie uznali konieczność 
pewnych napojów.

Słynny przyrodnik Funke twierdzi: „Niedorze­
cznie jest wyrzec się skromnego użycia pewnych środ­
ków pobudzających. Usiłowania, mające na celu zu­
żytkowanie ich pod tą lub ową formą, widocznie by­
ły po wszystkie czasy i u wszystkich ludów. Trzeba 
sobie bowiem zadać pytanie: czy maszyna nasra mu­
si tak, jak penduła u zegara, zawsze uderzać mono- 
tunnem, nndnem tempem? Cóż jej może zaszkodzić, 
że czasem popędzi szybciej, jeżeli tylko w później­
szych odstępach zbytkowny wydatek siły znowu za­
płaci? Zaiste, niejeden świetny pomysł wytrysnął 
z pachnącego reńskiego wina, Który może nie byłby 
się urodził w trzeźwym mózgu jaroszów, niejedną tro­
skę spędziła czarna kawa lub dym cygara, co prze­
cież coś warte w ten, marnem ludzbiem życiu!..."

Kawa szczególniej działa, jak alkoholowe na­
poje, nie dzieląc ich stron ujemnych. Obecna dążność ,/ 
urządzenia kawiarni dla pracującej ludności jest więc 
i dlatego już chwalebną, te się przez to zagraoza 
drogę szynkom. Fizjologiczne działania Kawy polega 
na tem, le  oddziaływa dobroczynnie na mózg i na 
cały system nerwowy, że, podnosząc energję serca, 
wywołuje lepsze Krążenie krwi.

Użyta naa miarę, sprowadza nietylko bezsen­
ność, ale i niepokój i zbytnie bicie serca, sprawiając 
tem masę szkód dla organizmu.

Rozmaite gatunki kawy odróżniają się wielko­
ścią kolorem ziarnka.

Pochoaząca z Arabji, moaka jest matem i cie- 
mno-źółtem ziarnkiem, z Indyj Wschodnich (Jawa) 
większa i jaśniejsza, z Zachodnich, Cejlonn i Brazy- 
lji zielonawego koloru.

Nie sam jednak gatunek robi dobrą kawę, lecz 
sposób jej palenia. Przed paleniem zaś powinna ka­
wa być wymytą i w serwetach wysuszoną, ażeby w 
ten sposób nstrzedz ją od wszelkiego zanieczyszcze­
nia. Zanieczyszczenie nie pochodzi z samego tylko 
przypadku, lecz i z podstępu kupieckiego, który chce 
tańsze gatunki podobnemi uczynić do droższych, do­
dając do kawy indygo, węgiel, curcum i t. p. Prze­
ciw tym wszystkim operacjom mycie i snBzenie kawy 
jest ochroną.

Przez palenie nietylko przyprowadza się ziarnka 
do sproszkowania, ale podczas tej manipulacji dzieją 
się pewne ważne chemiczne zmiany w cząstkach 
ziarnka. Nie trzeba jednak kawy przepalać, bo traci 
przez to aromat i najlepiej palić jej tyie tylko, ile 
trzeba na jednorazowy użytek. Sproszkowanej kawy 
nie trzeba gotować, tylko zalać ukropem, bo przez 
gotowanie traci całkowicie właściwy sobie olejek ete­
ryczny.

O kawie z cykorją najlepsza rzecz, jaka Bię da 
powiedzieć, jest ta, że nie jest szkodliwą, ale ponie­
waż cykorja nie z»wiera w sobie ani śladu kofeiny, 
więc kawy prawdziwej zaBtąpić nie może. Żadm go 
więc pouiłku nie doznają najubożsi, którzy ją zwy­
kle Bpożywać muszą. Ktoś nazwał kawę z cykorją 
„nieszczęściem narodowo-ekonomicznem" ponieważ nie 
może służyć jako posiłek, a wyrobiona jej np. w roku 
1881 1,173.400 centnarów i w samych Niemczech 
spożytkowano jej 178.382, czyli za 19.9u0.000 
marek.

Sposób poznania, czy w mielonej kawie znaj­
duje się cykorja, jest prosty. Wsypuje się ją do 
szklanki zimnej wody, czysta kawa wody tej nie za­
farbuje i będzie się trzymała na powierzchni, tym­
czasem cykorja zaraz opadnie i wodę na ciemno za­
farbuje.

A propos fałszowania, przypomina się anegdota
0 czterech muchach. Oto jedna z nich siauła na 
salcesonie i żart zdechła bo saLesou był zafarbo­
wany fuksyną; druga przyczepiła się do nnjkl i ta fto 
zdechła, bo w mące był siarczan barytu, trzeci* na­
piła jię  kropelkę win& i również pożegnała Bię z tym 
światem, gdyż w winie był octan ołowra, czwarta je­
dnak, mądrzejsza, strzegąc się tych przysmaków, sia­
dła sobie najspokojniej na papierze z truciza, na 
muchy i... odleciała najzdrowsza, ponieważ i ten pa­
pier z trucizną był siaiszowany...

Błogosławiony. We Wrześni gospodarz tam­
tejszy doniósł urzędowi, że urodziło mu się dwudzieste 
dziewiąte dziecko. —  Nie można zaiste zazdrościć 
„błogosławionemu" ojcu, gdy mu przyjdzie 29 sukienek
1 29 par obuwia sprawić!

Metodą Pasteura leczy w Warszawie dr. Odo 
Bujwid ze świetnemi rezultatami wściekliznę. W ciągu 
roku z 500 OBób pokąsanych bądźto przez psy, wilki 
lub koiy, do leczenia których zastosował dr, Bujwid 
metodę Pasteura, 350 zostało wyleczonych.

Do reszty pozostałych, których ubranie ochroniło 
od mocniejszego pokąsania i u których objawy wście­
klizny nie występowały, nie stosowano n„wet szcze­
pienia jadu.

Banda rozbójników, która do niedawna trzy­
mała uwięzionych urzędników kolejowych z Lleilowy, 
L&ndlera i Bindera, porwała znowu —  jak donoszą 
z Konstantynopola —  adwokata CŁrystowa i Emila 
Pheliwana z Ichtimana, oczywiście w celu wymożenia 
i na nich okupu, Bkoro tak dobrze powiodło jej się 
z ich poprzednikami.

W utarczce, jaka miała miejsce między banmj 
a żandarmami tureckimi w ostatmen dniach, jeden t 
rozbójników zoBtał schwytany, ale ciężko ranny zmarł, 
zanim zdołano wydobyć z niegc jakie zeznanie.

D1 Soniiemann nie ustaje w poszukiwaniach 
swoich. Obecnie pod Myceną wykopuje on mnóstwo 
przedmiotów w.elkiej archeologiczne, wartości. W ca­
łej okolicy znajduje się pełno grobów z przedLomero- 
wej epoki, wykutych w skarach. Tam składano ciała, 
gdy jeszcze nie było zwyczaju palenia ich, i chowane 
nie pokrwając ziemią. Znajduje on tam wiele przed­
miotów ze szkła, kryształu, kości słoniowej, a szcze­
gólnie drogich kamieni artystycznie grawirowatycł, 
które noBzą na Bubie charaktsr wschodni.

T rz ę s ie n ie  ziem i koło Miasoluagh? w połu­
dniowym Peloponezie wyrządziło 9 b. m. znaranO 
spustoszenia. Wiele osób ranionych a i parę śmierć 
poniosło. Szkody wynoszą dwa miljony drachm.

Wyzyskiwacze. Kurier Boznańsfci w dzi­
siejszym numerze (219) ustrzegą publiczność przed 
braćmi Przyniczyńskimi, którzy wyzyskują łatwu- 
wiernych i w odezwach lub w osobistych podróżach 
po kraju zbierają składki nr wydawnictwo pism na 
Górnym Szlązku. Artykuł swój obszerny konczy 
Kur jer Poznański tenn słowy:

„Każdy grosz ofiarowany pp. PrzyniczyńsknL, 
stanowiącym godne „par nobile fratrum / jest po 
prosta wyrzucony na marne. Pokażmyż wreszcie, ze 
umiemy odróżnić ludzi uczciwej pracy od niegodr cb 
wyzysKiwaczy cudzej kieszeni."

Km jer Poznański dodaje, te każdemu któ­
ryby chciał zaciągnąć informacyj o braciach Przyni- 
czyńskich, gotów jeBt dostarczyć faktów opartych" na 
aktach i dokumentach.

Sam obójstw o. W  Strymbie koło Nadwórn? 
odebrał sobie życie leśniczy tamtejszy Józef N aw róci 
19 b. m. Nieuleczalna choroba była powodem ro&'
paozliwego kroku.

Indyjski pogrzeb w Aleksandrji. Niezwykli 
widowisko mieli przed paru tygodniami mieszkańcy 
Aleksandrji (w Egipcie). Zmarł zamieszkały ram bo' 
gaty kupiec, indjanin rodem i miał być puchowauf 
według ry uału wyznawców Buddy, to jest spalouj" ’*> 
na stoBie, dc czego jednak trzeba było uzyskao 
pierw zezwolenia władzy
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Wyznaczono nad brzegiem most za miastem, 
miejsce na ten żałobny obrzęd, tam przeniesiono 
zwłoki i położono je na wielkim stOBie z drzewa. 
Oprócz licznej rzeszy współwyznawców zmarłego, towa­
rzyszyły pochodowi tłnmy ciekawych. Nieboszczyk o- 
winięty był w bogate, haftowane kapy i przykryty 
wspaniałym z białego jedwabiu prześcieradłem. Jeden 
z Indjan namaścił oczy, nszy i nsta zmarłego masłem 
tak samo i drzewo z którego stos był ułożony, po- 
czem obsypano go mnóstwem kwiatów i zapalono na 
czterech rogach równocześnie.

Cztery godziny trwało palenie się ciała, poczem 
Indjanie pokropili popioły wodą morką, odprawiając 
przy tern rozmaite modlitwy i ceremonje, a w końcu 
zebrali wszystkie popioły i w morze je  wsypali.

Fonograficzne koncerta. Niezmordowany 
Edison myśli na serjo o zastosowaniu wynalazku 
swego tak, ażeby mogły być odgrywane całe fonogra­
ficzne koncerta. W tym celu kazał sporządzić w Lon­
dynie jak najlepsze instrument* mnzyozne dla swojej 
orkieBtry, złożonej z pierwszorzędnych artystów. W 
pokoju, w którym próby się odbywały, stał aparat 
fonograficzny, który przejmował w swe metalowe 
płyty dźwięki i tam je ustalał. Następnie płyty po­
słano do Ameryki, a na każdej wyrażony był tytuł 
utworu i nazwisko artysty, który go odegrał. Edison 
wynalazł już sposób odbijania fabrycznie dalszej liczby 
Płyt fonograficznych, tak ażeby mogły być jak nuty 
w haudln dla ogólnego użytku przystępne i zamierza 
urządzić składy muzycznych utworów fonograficznych 
we wszystkich większych miastach europejskich. Naj­
nowszym projektem pomysłowego Amerykanina jest anga- 
n ■'wanie fonograficzne Blawnycb artystów i podobno 
już Adeli na Patti przyjęła takowe „z ciekawości.0 
Traktuje on także z dyrekcją opery paryskiej i wie­
deńskiej o fonografowanle wybitniejszych przedstawień 
znakomitszych oper. W niedalekiej może zatem przy­
szłości nie będą już artystki potrzebowały trudzić się 
osobiście na objazdki po świecle a dla Impressanów 
zmniejszą się także kłopota jakie im niejedna piękna 
Diva sprawiała, gdy będą mieli natomiast tylko kilka 
pak z aparatem i płytami, w których świeże głoBy 
będą uwięzione do obwożenia.

N ow ocześni. On (z zapałem). O panno Zofjol 
Kocham cię nad życie... czy chcesz zostać moją?

Ona (rumieniąc się). Zatelefonuj pan do mego 
ojca------

Teatr. DziBiaj przedstawiony zostaje na scenie 
lwowskiej dramat Sary Bernhard p. t. „Wyznanie0 
(L ’aven) który w Paryżu zrobił sensację jako praca 
słynnej artystki dramatycznej, która po raz pierwszy 
próbowała się w piórze. Nadto powtórzoną będzie 
„Pcmylka pana Laa° i dudana operetka Offen­
bacha w 1 akcie p. t. „Skrzypce czarodziejskie."

Rozmaitości.
— Jak powstają miasta. Jedno z najwięksych 

i najważniejszych miast Stanów Zjednoczonych półno-; 
cnej Ameryki, mianowicie San Francisco, przygoto­
wuje się do uroczystego obchodu, przypadającej w 
roku bieżącym pięćdziesięcioletniej rocznicy zało 
żenią.

Co prawda, tylko przy bardzo dobrej woli mo­
żna tak daleko w przeszłość cofnąć historję tego 
miasta, postawionym bowiem w początkach jego 
iBtnienia kilku namiotom i budom trudno nadać taką 
nazwę samo zaś miasto egzystuje nie więcej jak lat 
czterdzieści. Ale jeżeli kiedy historja miasta nadawała 
się jako temat do romansu sensacyjnego, to żadnego 
chyba w takim stopniu jak San Francisco. Dość tyl­
ko wspomnieć ową gorączkę złota, rozpasanie wszel­
kich namiętności, emigrację z całego świata tak wiel­
ką, jak podobnej jeBzcze nie było, wreszcie dramaty 
i zbrodnie najrozmaitszego rodzaju

Przez jaki zamęt przejść muBiała ludność tam­
tejsza, nim zdołała się nareszcie uorganizować w spo- 
teczeństwo podległe prawom! Przybywając dzisiaj do 
tego pięknego i ogromnego miasta, w którym nagro­
madzone są wszystkie zdobycze cywilizacji, me chce 
»ię wierzyć, iż tak niedawno jeszcze była tn pusty­
nia, na której panowało tylko prawo silniejszego.

W  r. 1838 pewien awanturnik szwajcarski, na­
zwiskiem Sutter, przedostawszy się z sześciu towa­
rzyszami przez cały kontynent amerykański i unikną­
wszy szczęśliwie zasadzek plemion indyjskich, zatrzy­
mał się na brzegn pustej jeszcze wtedy zatoki San 
Francisco. Na pamiątkę kraju rodzinnego nadał toj
okolicy nazwę Nowej Helwecji.

Z pomocą nowych towarzyszy, którzy w ślad 
za nim przybyli, Sntter zbudował kilka chat, zajął 

polowaniem i uorganizował handel futrami. Wkrót­
ce, gdy liczba kolonistów wzrosła, osada zajęła się

^Władza nad tym krajem należała do Moksykn, 
ale była ona tak dalece nominalną, iż rząd meksy­
kański nie był w stanie jej wykonywać i ty ko dla 
°bazania swojej powagi, nie mogąc p°B ąpi j,
‘ ‘adał Sntterowi prawo zwierzchnictwa i stopień ka­
pitana. Gdy w dziesięć lat później wybuchła wojna 
Pomiędzy Meksykiem i Stanami Zjednoczonemi, Sutter
hznał władze tych ostatnich. ,

Wkrótce rozpoczęła sig owa pamiętna gorącz
Poszukiwania złota. . Tw.roł,«ii

Pierwsze bryłki złota znalazł niejaki Marshall,
z zawodn cieśla. Na tę wiadomość ludność an __
Cisco porzuciwszy domy, wyemigrowała do °Pa nl 
w mieście pozostało zaledwie około trzystu os 
Po większej części niezdolnych do pracy.

Powoli poszukiwacze obciążeni złotem, zaczęli 
Powracać do miast i pędzić życie zbytkowe i szalone. 
Nowe tłnmy napływały z e  wszystkich krańców świata. 
Namiętność ogarnęła wszystkich tak dalece, iż kap - 
tanowie okrętów przybyłych do San Francisco nie 
mogli wysadzać załogi na ląd i trzymali ją  na morzu 
zdała od brzegu, z obawy, by cała obsługa i żołnie­
rze nie zbiegli do kopalni złota.

W porcie wrzał ruch bezustanny i niezmierny, 
*tatki wszystkich państw, przywoziły całe legjony 
emigrantów, miasto roiło Bię ludźmi rozmaitej naro­
dowości. Wtedy rozpoczął się napływ chińczyków, 
którzy osiedlając Bię w mieście i kopalniach, zajęli
Bię rzemiosłami.

Miasto stało się siedhskiem zbytków, chaosu 
* niesłychanych orgji. Zresztą żadnej władzy, żadnej 
° reanizacji municypalnej wtedy jeBzcze nie było. By- 

to iata zupełnej anarchji. Każdy posiadający dość 
® j a8i i sijy mógł pozbawić drugiego własności

jej bezkarnie. , , .
zac, i w°li przecież potrzeba porządku i legalności, 

dawać się ncznwać i rząd amerykański po- 
**)* BPrzedawać ziemię, którą dotychczas każdy ząj- 
mował bezpłatnie W jaki sposób odbywały się te 
sprzedaże, Pza doBkonałą ilustrację posłuży przykład 
“ “ tępujący,

Pewien kopacz, nazwiskiem Tom Mogaire, z 
osem dobrze wypchanym, przyszedł raz przez cie 

kawość na licytację. Usiaał przy stole, a ponieważ 
y pijany, podpierał więc głowę rękami, które o 

Wn8J L  ? Ma OBUWałr  się i słowa spadała na dół. 
ziemi r f  predzej ukończyć licytację kawałków
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muje propozycję sprzedaży nabytych na licytacji par­
celi w cenie po 10.000 dolarów za każdą.

W r. 1850 ceny niektórych produktów w San 
Francisco były następujące: jedno jajko kosztowało 
5 franków, jeden kartoflel 1 fr. 25 cent. Za obiad 
bardzo skromny trzeba było zapłacić 40 fr.

Porządek i bezpieczeństwo w mieście ustalone 
zostały zaledwie przed trzydziestu laty. Zmusiła do 
tego mieszkańców sama konieczność, zbrodnie bowiem 
powtarzały się tak często i prawo własności było 
tak mało zapewnione, iż życie w tych stosunkach 
stawało się niemożliwe.

Niejaui Wiljam King założył dziennik w celu 
propagowania potrzeby zaprowadzenia ładn i porząd­
ków administracyjnych. King, wymieniwszy w jednym 
z numerów nazwisko Caseya, awanturnika, dopuszcza­
jącego się bezustannych nadnżyć i gwałtów, został 
przez niego tegoż dnia zamordowanym.

Wtedy już oburzenie powstało powszechne. U- 
formował się natychmiast komitet bezpieczeństwa, 
ochotnicy norganizowali oddział dla pełnienia służby 
policyjnej, Casey został aresztowany i powieszony.

Komitet pełnił swe obowiązki przez rok cały i 
znakomicie przyczynił się do zaprowadzenia porządku 
w mieście Wszyscy ważniejsi przestępcy byli na­
tychmiast Karani śmiercią, a ten doraźny wymiar 
sprawiedliwości dozwolił nareszcie ustalić lad i sto­
pniowo uorganizować rząd municypalny.

Od tego czasu miasto zaczęło rozwijać się nor­
malnie, do czego przecież najwięcej przyczyniła się 
ułatwiona komunikacja przez zbudowanie kolei żelc- 
znej, łączącej Saa Francisco z Nowym-Yorkiem.

Miejscowość, która przed 50 laty była pustynią, 
a przed 40 laty osadą złożoną z kilkuset awanturni­
ków i kilkudziesięciu namiotów lub chat tymczaso­
wych, dziś liczy 200.000 mieszkańców i jest cen­
tralnym punktem handlu na zachodnim brzeng A- 
meryki.

— Kobiety lekarki w Ameryce. W Nowym 
Yorkn 450 kobiet obecnie zajmuje się leczeniem 
chorych („Lady doctor0). W  Brooklynie wszakże i 
innych stanach CJnji, liczba pań „doctoresses0, jest 
jeszcze daleko większą. Praktyka lekarska zdaje się 
przynosić im nie małe korzyści, bo niektóre z nich, 
w Nowym Yorkn naprzykład, zarabiają po 10.000 
dolarów rocznie, dwie po dwakroć tyle, a jedna na­
wet, nąjwiększem ciesząca się uznaniem, ma rocznego 
dochodu 25.000 dolarów.

Część ekonomiczna.
C horoby stadne. Od dnia 10 do 17 o. m.

sprawdzono w kraju naszym z chorób zaraźli i»ycn 
zwierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Wasylo- 
lowie i Krzewicy (pow. rawski), w Krystynopolu (pow. 
sokolski).

Różę wąglikową w Bajdach (pow. krośnieński).
Zarazę wąglikową w Dawidkowcach (pow. czort- 

kowski), w Broszniowie (pow. doliński), w Rustweczku 
(pow. mościski).

W  powyższym okresie czasu z chorób zaraźli­
wych zwierzęcych wygasły:

Róża wąglikowa n świń w Knurowie i Dziale 
(pow. nowotarski) i w RzeBzotarach (p. wielicki).

Zaraza wąglikowa w Niewistce (pow. brzozowski) 
i w Żuruwie (p. r.ohatyński).

Nosacizna u koni w Maksymowicach (p. Sambor­
ski) i w Ostrowie (pow. tarnopolski).

=  Rewizja taryf kolejowych pod względem 
refakcyj została zarządoną przez p. ministra handlu 
a jeneralna inapekcja kolei pracuje nad odpowiadają- 
cemi potrzebie chwili zmianami taryf. —  W skutek 
tego miano zawezwać dyrekcję kolei Karola Ludwika, 
aby ulgi transportowe, przyznane galicyjBkiema zbożn 
przy sposobności odnowienia refakcji dla zboża rosyj­
skiego, zastosowała w szerszych rozmiarach i w tym 
celu weszła w rokowania z sąsiedniemi kolejami, tak 
aby nietylko przewóz zboża do stacyj, przy których 
leżą młyny, lecz także do innych stacyj galicyjskich 
doznał tych samych ułatwień.

Wiedeń 22 września.
Niepokojące wieści z bałkańskiego półwyspu 

mnożą się z każdym dniem. Wre tam i kotłuje 
jak w wulkanie, którego krater dymi, zwiastując 
bliski wybuch. Dyplomacja wie, że ten wybuch 
nie nastąpi  ̂ jeszcze tak prędko, umie ocenić, o 
ile groźaemi lub mniej znaczącemi są niepokoje 
w Albanji i wrzenia w Macedonji — ale dla wi­
dza, mniej wtajemniczonego w te sprawy, cały ten 
ruch zda się być prologiem do akcji, która nie­
bawem ma się rozpocząć. W tem zapatrywaniu 
wzmacnia opinję stanowisko zajęte przez rząd 
bułgarski w obeo kwestji macedońskiej. Patrząc 
jak rząd państewka nie uznanego przez Europę, 
zagrożonego śmiertelną nienawiścią potężnego są­
siada, bierze w opiekę swoich współplemienników 
i hardo stawia się Porcie, mimowoli nasuwa się 
podejrzenie, że po za tym rządem nieuznawanego 
księcia są potężne obce wpływy, które dośrodko- 
wo działają na rozwiązanie kwestji bałkańskiej i 
obrały Bułgar ją za punkt oparcia swojej akcji. 
Równocześnie słyszy ze zdziwieniem uspokojona 
już do pewnego stopnia opinja, że mimo peterz- 
burskiego zjazdu, mimo tylokrotnie głoszonych 
objawów o zbliżeniu się Rosji do związku środ­
kowo europejskiego, carat nie myśli o rozbroje­
niu się, od zachodniej granicy nie usuwa wojsk 
swoich, ale przesuwa niemi po szachownicy przy­
szłego teatru wojny, jakby szukając najdoj,. dniej- 
szego rozmieszczenia swojej armji na chwilę roz­
poczęcia kroków nieprzyjacielskich.

Obok tego ustawicznie przejawiający się an­
tagonizm między Francją a Niemcami, owe dro- 
bniuchne ale, jak ukłócia szpilką, boleśne pole­
miki na temat nieustającego rywalizowania obu 
sąsiadów, cwe prostackie napaście kanclerskiego 
dziennikarstwa na byle samodzielniejszą akcję 
Francji, budzą trwogę i potęgują przeczucia, że 
wnet musi się skcńozyó zgniły pokój krwawą 
wojną.

Tym przeto politycznym stosunkom Europy 
trzeba przypisać, że giełdy za lada lokalnym wy­
padkiem jakie g jś bankructwa, za lada wieścią o 
najdrobniejszem niepowodzeniu której z instytucji 
finansowej, spekulacja się cofa i zniżką znaczy 
ślady swojego odwrotu. To przejawiało się przez ca?y 
njin ony tydzień i ujawniło się w całej pełni w 
ostatnich dniach tygodnia, co uwidoczniają wyra­
źnie ostatnie notowania z dzisiaj.

Oto one:
Kredyty austriackie 312-90, węgierskie306 — , 

anglobanki 115 75, aniony 217-50, bankvereiny 
100 50, laenderbanki 226-70, ludwiki 208 25, czer 
niowieokie 221-25, renta papierowa 81-60, srebrna 
82 50, złota austrjacka l l l -—, 8°/0 papierowa 
97 70, złota węgierska 10130, 5°/0 papierowa 90 95, 
ruble 1 28 l/4.

S E J M .
(IV  posiedzenie z dnia 24. września 1888.)

Początek o godzinie 11 min. 30.
W Izbie pojawił się JE. p. minister Zie 

miałkowski i JE. p. hr. Ludwik Wodzicki.

Bki i Polanowski, a poa. lomisław Rozwadowski
na 1 dzień.

Do laski marszałkowikiej przedłożył c. k. 
rząd preliminarz funduszóv indemnizacyjnych za 
rok 1889.

Sekretarz hrabia Stanisław Badeni od­
czytał dalsze petycje, których spis następu­
jący :

Inżynierowie dróg bajowych o policzenie 
lat służby i przyznanie prtwa do pięcioleci i eme­
rytury. Wydział pow. w Jaśle i Tarnopolu o przy­
znanie egzekutywy kasom pożyczkowym. Gmina 
Brzącowice o subwencję na regulację rzeki Raby. 
Gmina i obszar dw. Lasiki o przydzielenie do 
okręgn sądu pow. w Mościikach. Gmina Szyk o 
zapomogę na przebudowanie drogi Lasocko-Loso- 
sińskiej. Gmina Zaleszczyki o pożyczkę na budo­
wę szpitaia. Dr. Herman Gseoz i tow. w sprawie 
wykończenia planów regulacji rzeki Drużny i Se- 
rafy. Gmina Perwiatycze o skłonienie krajowej 
Rady szkolnej da zwrotu obligacji gminnej. Tow. 
pedagogiczne krakowskie o subwencję na szkołę 
nauki zręczności.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie i 
Krakowie, komitet dla pogorzelców w Mołoszko- 
wicacb, stowarzyszenie Psiaków w Peszcie, re­
dakcja Czasopisma szkolnego, ks. Andrzej Majka, 
Wanda Dziubińska, Barbara Linkowska dyrektor­
ka teatru prowincjonalnego, Julja Henzlikiewicz, 
Domicela Włodsimirska, Antonina Hutnikiewicz, 
Antonina Sękowska, Tow. „Sicz0 w Wiedniu, ru­
ska bursa w Stryju, o zapomogę lub subwenoję. 
Juljan Leszczyński nauczyciel, o przyznanie pię­
cioletniego dodatku. Anastazja Brosz, Joanna 
Chodacka o podwyższenie płac. Helena Puohacka 
o przyznanie datku z tytułu wkładek uiszczonych 
przez zmarłą córkę do funduszu szk. emerytalne­
go. Marja Frenkel-Niwińska o Bubwencję dla cór­
ki na kształcenie w śpiowio. Kornela Neubanser, 
wdowa po prymarjuszu szpitala lwowskiego o 
podwyższenie pensji. Zofja Mohnhaupt wdowa po 
nauczycielu o wypłatę emerytury. Wydział pow. 
Kolbuszowa o subwencję na budowę drogi do 
Sokołowa. Gmina Dąbrówka polska, o pożyczkę 
na budowę szkoły. Rada szkolna w Strussowie o 
remunerację dla nauczycielki. Mieszkańcy Jaro­
sławia o wstrzymanie zasypania wierzchu wia­
duktu na drodze Bełzecko-Jarosławskiej. Anasta­
zja Prochaskowa o subwenoję na budowle wodne 
na Dunajcu pod Roztoką. Gmina Buczaoz o prze­
istoczenie gimnazjum na 8-klasowe. Franciszek 
Sobek, o zapomogę lub pożyczkę na fabrykę in­
strumentów muzycznych ne Lwowie. Wydział 
pow. w Wieliczce o zapomogę dla gmin dotknię­
tych gradobiciem. Gminy pow. dobromilskiego o 
subwencję na regulację rzeki Wiar. Jan Obręb- 
ski nauczyciel, o subwencję na wykształcenie się 
w szkole zręczności w Sokalu. Berta Au, wdowa 
po naucz, szkoły dublańskiej, o pensję.

Następnie zawiadamia JE- p- Marszałek o 
ukonstytuowaniu się komisji drogowej i podat-

Do laski marszałkowskiej złożył pos. Żuk- 
Skarszewski wniosek naglący tej treści:

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
przeprowadził praktyczne próby we Lwowie w 
ciągu trwania bieżącej sesji sejmowej uogniotrwA- 
lenia dachów słomianych wedle złożonych opinji 
Wydziałowi krajowemu przez komisję Towarzy­
stwa technicznego w Krakowie, Związku krajowe­
go straży ochotniczej lwowskiej i metody p. Cy- 
prjana Ciepanowskiego.—W powyższym celu prze­
znacza się kwota 500 zł."

Wniosek ten nie ztót&ł uznany za nagły 
mimo poparcia pp. Antoniewicza i Skarszewskiego 
i będzie nmieszczony na jednem z najbliższych 
posiedzeń.

Z porządku dziennego odesłanem zostało w 
pierw8żem czytaniu przedłożenie rządowe w 
przedmiocie zmiany w ustawie z 8 grudnia 1881 
dz. u. kr. nr. 70 o używaniu ogierów, prywatną 
własnośoią będących, do stanowienia, do komisji 
gospodarstwa krajowego.

Na wniosek p. hr. Szczęsnego Koziebrodz- 
kiego uchwaliła Izba wzmocnić komisję admini­
stracyjną o jednego członka.

Tak samo komisja szkolna uzupełnioną być 
ma wyborem jednego członka w miejsce ks. re­
ktora Spisa, którego mandat poselski jako re­
ktora, zgasł.

Z kolei uzasadniał swój wniosek p. 2uk- 
Skarszewski w przedmiocie rozszerzenia w kraju 
wyrobu „falcowanych dachówek".

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy odesła­
no ten przedmiot do Wydziału krajowego jako 
komisji.

Wniosek posłów Struszkiewicza i Langlego 
w przedmiocie organizacji i popierania rozwoju 
gospodarstwa nabiałowego w kraju, odesłanym 
został po uzasadnieniu przez p. Struszkiewicza, 
do komisji gospodarstwa krajowego.

Z kolei zarządził p- Marszałek wybór ko­
misji propinacyjnej z 25 członków, oraz wybór 
uzupełniający jednego członka do komisji prze­
mysłowej w miejsce p. Abrabamowicza.

Do komisji propinacyjnej wybrani zostali
jednogłośnie posłowie przez komisję „Matkę" 
przedstawieni.

Skład tej komisji podaliśmy we wczorajszym 
numerze.

Do komisji przemysłowej wybrany p. Gold- 
mnnn.

Poseł Wład. Kozisbrodzki złożył do laski 
marszałkowskiej wniosek z rezolucją do Wydziału 
krajowego, ażeby na najbliższej sesji sejmowej 
przedłożył projekt ustawy o przymusowem tępię 
niu myszy.

Nń tem posiedzenie zakończono o godz. 1 
min. 20 .

Następne jutro o godz. 11 z następującem
porządkiem dziennym: .

1) Pierwsze czytanie sprawozdania Wydzia­
łu kraj. w przedmiocie udzielenia zezwolenia Re­
prezentacji pow. w Wieliczce na zaciągnięcie po­
życzki 10.000 zł.

2) Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie nadania gminie m. Brzeżan prawa 
na pobór opłaty od psów.

3) Pierwsze czytanie wniosku p. Skarszew­
skiego w przedmiocie przeprowadzenia praktycz­
nych prób ze środkami, dającymi strzechom sło­
mianym ogniotrwałość.

4) Sprawozdanie komisji szkolnej w przed- 
miooie reorganizacji szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Tarnowie.

5) Sprawozdanie komisji budżetowej o pre­
liminarzu funduszu krajowego szkolnego na 
r. 1889.

6) Wybory do komisji administracyjnej i do 
komisji szkolnej po 1 członku.

Telegramy „Przeglądu*1.
Wiedeń 24 września (Pr). Dla cesArza Wil­

helma przygotowano w burgu t. z. wielkie apar 
ow»*i i uh,, p. m. —  u -— — .... , tamenta. Przez cały czas jego pobytu \ będzie
Urlopy otrzymali po 8 dni pp. Lanckoroń-! wojsko w galowych mundurach.

Paryż 24 września (Pr.) Zagraniczni wy­
stawcy otrzymali ogółem miejsca 100.000 metr 
kw., Anglja 15.000, w pałacu indyjskim bedzie 
azjatycka wystawa, obok młyn, piekaraia.mie- 
czarnia angielska. Rosyjski oddział ma frontu 75 
m. i wiele miejsca w parku na etnograficzne 
okazy, domy etc. Finlandja ma osobny pałac. 
Buduje się japońska herbaciarnia i ogród, Ma- 
rokko ma pawilony, kawiarnie, kioski, namiot 
dla sułtana. Egipt wystawia całą ulicę z Cairo,
^ , u ?0VrZ ^ y‘ Dla hra>eny przeznaczono 3 bu­
dynki. Minister wojny buduje całą twierdzę, wieże, 
wały; osobny pawilon dziennikarski będzie ko-
I T ,° J S CẐ ’ . ? O3mi0rni0 rkytkowy. Restauracje 
wszelboh krajów i ludów będą xe ścisłością 
etnograficzną urządzone.

W enecja 24 września (pryw.) Międzynaro­
dowy kongres literacki orzekł, że prawo własno­
ści autorskiflj obejmuje i tłómaczenia, oraz wy-

k o n w / n o r Ł , i X P61° M“  Amet?l"  Prejie‘ *
p ? ry* 24 września (pryw.) W dziennikach 

loozy się żywa dyskusja nad wnioskiem, który ma 
być w Izbie postawiony, a który żądać będzie, 
abjr przywrócono Boulangera do stopnia w rtanio 
czynnym w armji. Rochefort oponuje, gdyż Bou- 
langer jest już matylko żołnierzem przygotowują­
cym Zwycięstwo, lecz i politykiem/który rozpę­
dzi niedołęgów i wyzyskiwaczy i pokój krajowi 
przywróoi. Powołanie go do armji byłoby szko- 
dliwem, gdyż nie mógłby być wyborcą i posłem.

Wleaen 24 września (pryw.) Ambasadoro­
wie tureccy otrzymali polecenie przedstawić rzą­
dom, że skargi w Macedonji są rozmaite, w mia­
rę tego czy je podnoszą Bułgarzy, czy Rumuni, 
Serbowie lub Grecy. Zaprowadzenie autonomi­
cznych instytucyj byłoby zdaniem Porty hasłem 
do rasowej wojny między temi ludnościami, które 
siebie nawzajem nienawidzą więcej, jak Turków. 
Ludności te nawzajem się denuncjnją o rewolu­
cyjne knowania, a jeżeli Turcja chóe uczynić za- 
dosyó temu lub owemu żądaniu, to zaraz podno­
szą się skargi, że jednę rasę przeciw drngiej fa­
woryzuje. Przedstawienia te nie zawierają żadnej 
konkluzji.

Kijów 24 września (pryw,) Potwierdza się 
pogłoska, że Abduraman, emir Afganistanu, umarł 
nagle otruty.

Petersburg 24 września, (pryw.) Minister 
spraw wewnętrznych Tołstoj zamierza z powodu 
zdrowia wkrótce się usunąć. Kwestja następcy 
stoi już na porządku dziennym.
ua î >? ry*. ^  września, (pryw.) Strejk robotni- 

wieży E ffel ustał z powodu przyznania 
_ a .5 c®ntymów na godzinę przez wrzesień, 
zimę Przez PBŹdziernik, liczenie przez
3  z«  10- 100 fr. gratyfikacji dla

* t  *0°  nca pracować b§da przy bu-
£ W 3 ~  “ ■ ^  ■ * » " > » 2

września, (pryw.) W MaBsawie zo­
stanie podniesiony korpus ochotniczy do 7000 
ludzi, a nieregularny krajowy do 5000; z Włoch 
będą wysłane tylko uzupełnienie artylerii i in- 
żymerji. 1 J

Londyn 29 września, (pryw.) W Glasgowie 
odbył się mityDg, żądający home rule dla Szko­
cji; taki sam ruch w kwestji Walji nadzwyczaj­
nie wzrasta. J

Berlin 24 września, (pryw.) Kongres lekar- 
ski w Bonn uchwalił, że należy żądać, aby rządy 
zakazały drukowania anonsów o tajemnych spe­
cyfikach; aby sprzedaż tych specyfików dozwolona 
była tylko w aptekach pod ścisłą kontrolą.

Belgrad 24 września (pryw.) Opozycja zbie­
ra po kraju podpisy na petycje do króla, żeby się 
z królową pogodził.

Londyn 24 września (pryw.) Peraico do­
niósł Papieżowi, że dzięki usiłowaniom biskupów 
agitacja narodowa wlrlandji straciła wiele ze bwo- 
jej zaciętości i mściwości.

Konstantynopol 24 września (pryw.) Zape­
wniają, że ks. Bismark nadesłał sułtanowi pro- 
jekta finansowego i ekonomicznego odrodzenia 
Turcji.

Cała służba sułtańska zostanie zniesioną, 
gdyż mimo wyniesienia 30 kucharzy pona­
wiają się rozruchy z powodu zaległego od dawna 
żołdu.

Brukselja 24 września (pryw.) Na porząd­
ku dziennym staje znowu kwestja ograniczenia 
konsumeji alkoholu. Dzienniki wykazują, że ro­
botnik od 5 rano do 7 wieczór sześć razy pod 
różnerm postaciami pije alkohol, co rocznie wy­
nosi 210 franków na osobę, nie licząc osobnych 
Lbacyj zwłaszcza w święta. Na rodzinę wypada 
800— 1000 fr. rocznie na alkohol.

Sofja 24 września (pryw.) Bułgaria wyka­
zuje, że położenie w Macedonji jest tak złe i gro­
źne, jak nie było od 10 lat

Wiedeń 24 września. Uroczyste przeniesie­
nie zwłok kompozytora Schuberta na cmentarz 
centralny odbyło się wczoraj ściśle według pro­
gramu wśród wielkiego współudziału publicz­
ności.

Budapeszt 24 września. Wczorajsza Ga­
zeta urzędowa przynosi mianowanie hr. Csaky 
ministrem wyznań i oświecenia wraz z uwolnie­
niem go od pełnienia obowiązków wiceprezydenta 
izby magnatów i starszego żupana.

Madryt 24 września. Eksmarszałek Bazaine 
umarł.

Paryż 24 września. Wczoraj odbyło się na 
cmentarzu w Amiens odkrycie pomnika kapitana 
Yagla poległego w r. 1870 przy obronie cytadeli 
w Amiens. Goblet miał mowę i powiedział między 
innemi: „Zaślepiony rząd prowadził nas do nie­
powetowanych klęsk; obyśmy takich rzeczy więcej 
już nie widzieli, dla tego nie wydawajmy siebie 
nigdy w r9ce jednego człowieka, zachowajmy zdo­
bytą wolność. Tylko nasze wewnętrzne niesnaski 
stanowią naszę słabość, lecz nmieć będziemy 
zebrać się w około chorągwi ojczyzny i rządu nie 
nj^jąccgo osobistych interesów, a będącego w sta­
nie stać na straży lojalnych przekonań wszystkich 
obywateli, będzie Francja znowu wielką i potężną 
i nie będzie potrzebowała chwytać za broń •

N a d e sła n e .

Do sprzedania realność pod 1.11 * 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE. hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 303!

Przyjechali do Lwowa
dnia 24 września 1888.

Hotel Zorza: Ekscelłenoja F. br. Ziemiał- 
kowski z Wiednia. Ekscelencja L. hr. Wodzicki z 
Tyczyna. Dr. K. Lenartowicz z Kamionki Stru- 
miłowej. H. hrabina Mycielska z Kijowa. A. 
hrabia Gocss z Wiednia. M. Horowitz z Mie- 
czyszczowa.

Hotel Francuski: Dr. J. Goldenberg, C.
Prottmann, H. v. Kórmendy, J. Lootz, R. Jung,
F. Pollak—z Wiednia F. Skarżyński z Łototnik. 
E. Kessler z Tarnopola. S. Bachrach z Troppau. 
J. Jaruntowski z Twierdzy. W. Horn z Saatz. R.
A. Biechtff z Chlebowie. Wł. Bogdański z Żura- 
wioy. Trojan z Kamionki. Jaśkiewicz z Radzie- 
chowa.

Hotel Langa : A. Htndowski, Al. Spitzer,
W. Schmelz — z Wiednia. J. Teodorowicz z Ru­
sów. A. Lorenz z Brodów. Z. Hocb z Pragi- Jul. 
Nowicki z PeczeniSyna. Józef Nowicki z Prze­
myśla.

Hotel Angielski: E. Krzysztof owicz z Za- 
łncza. W. Stojałowiki z Buczacza. M. Wawrzyn- 
kiewńz z Kunaszowa. E. Romankiewicz z Fesz- 
czówki. T. Hulimka z Chłopiatyna. J. Ferrari z Mo- 
nasterzysk.

Hotel Warszawski: E Kikinger z Podola.
S. Mtkarewicz z Krakowa. M. Waliński z Wie- 
liozki. F. Narajewsłri z Kruchowa. S. Kędzierski 
z Mereszczowa. J. Szajna z Rymanowa. J. Stra- 
diot z Sambora. E. Pansza z Rozważa. W. Tra- 
czewski z Czemyszowa. W. Chołoniewski z Czort- 
kowa.

Ciągnienie 1. października b, r.

P R O M E S Y
na 2002

lo sy m iasta  W iednia.
G łó w n a  w y g r a n a  

2 0 0 .0 0 0  z ł .  w, a. 
sprzedaje po zł. 3  75 za sztukę

August Scłiellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 24 września godz. 1. min. 40. 

Akcje kredyt. 314-—  Węg. kolej półn.
Alpiny 44’25 wschodn. 16L50
Kredyty węg. 307'25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 116 25 kom. 144'50
Uniony 218'2b Akcje tytoń. 111.—
Ludwiki 20980 Gal. obi: indem. 104-75
Nordbahny 247 75 Elbethale 20150
Lombardy 104‘50 L&nderbanki 22750
Tramwaj 227 50 Renta zł. węg. 10L40
Staatsbahny 247 5 0 ' Bankvereiny 100 75
Czerniowieckie 221-50 Renta współ. pap. 91'10

Ruble 1-283/*
Usposobienie silne.

Z zbożowych targów.

24 woześnia Lwów Tarnopol
Podwo- 

1oorysaa
Gzer-

niowoe

Pazenioa
Żyto
Jęczmień
Owiea
Groch
Wyka
Rzrpak
Lnianka
Konic. czar.
Konia, biała
Konic, azwed.

7.20—7.80
5.15—5.60 
5 60 - 7 . —
5.16—6.76
4.60 10.05
4.60 6. -  
10.5011.—

7.10—7.70 
5.------ 5.60
4 .------6.50
5 . -----6.60
5.50 10.— 
4.80-4.75  
10— 12 —

7------- 7.70
5.-------6.50
4 .---- -6.60
5 .------6.50
5.10 9.— 
4.60—6.10 
10.— 11-86

7------- 7.80
4.36-4.90
4.------ 6 . -
3.80—4.—  
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.— 11.15

38.-45-— 
32.-86 — 
3 0 .-8 6 .-

37 .-44  -  
30.—84 — 
3 0 .-8 6 .-

36.—.4 4 -  
3 0 .-8 4 .-  
2 8 . - 8 6 -

,5 .-4 8 .— 
31.—86 -

Chmiel h  66 kilo looo Lwów ił. 24— 43 nominalnie.
Nowy chmiel od — do — zfr. za 66 kilogramów. 

Oktwlta za 10-000 litr. proo. Lwów looo &1-— do 32.—  
Wiadii 24 września. Pzzenioa — ■— do —•— na jesień 
7 89 do 7 91. na wiosnę r. 1889 8-76 do 8.77. Żyto 
— -—, do — •— , na jeaień 6.95 do 6.98, na wioanę 
1889 — do —.— . Owie* — do —•—, na jeaień 
6-65 do 6 67 na wiosnę r. 1889 6-17 do fl-20. Oko­
wita 19 75— do 20-26—. Petit 24 września. Pszenica 7-60 
do 7 63, na wiosnę r. 1889 8'86 do 8 39 Żyto 6-46 do 
6-65, Owies fi 09 do 610, na wiosnę r. 1889 fi-66 
do 6 67. Okcwita 18 60 do 19-— . Btrlls 24 września 
Pazenioa 181-26 do 183 25, na jeaień — "—, Żyto 158.—
do 159-— na jeaień — 1— . Owiea 134*— , do ------ .
na jeaień — -— . Okowita 84-— . do— — , na wiosnę 86.25

Lwów. Z Izby handlowej 24 września 1888.
1• AJtoje M sztukę. 

bea kuponu bieftęoego płaoa tadaja 
Her dywidendy:

Kolej galio. Kar. Lad. 200 lLntk. 207 —  210 —
„ lwow.-ozer-jaai. 200 U. w. &. 220 50 223 50

Banks hip. . galio. 200 zL wc a. 277 — 281 —
„ kredyt, galio. 200 zł. w. a .  210 —

2 Listy zzstauh* tu 100 tir.
Banko hyp. gaiło. 5 pro. w, n. 99 75 100 75 
6%  Listy zastw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/, pr. 102 50 103 50
Bank krajowego 4 % %  w. a. 93 —  94 —
iow. ared. galio, t „ ,  „ 101 40 102 40

b a z 4 „ „ „ 94 10 95 10
i  a .  * a a a 101 40 102 40
a .  a * a » a 92 25 93 50
a » a W / o .  a 94 75 95 75
a a a 4*/a a a  90 — 91 50

8. Listv dMtto ea 100 tir.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 8*/0 w l i k w . - 57 50

a a a a (4* &*/0) 2*/.%  s ------48 —
4. Obtiffi ta 100 tir.

Indemnizaoyjne galio. & pro. ouk.  10425 105 50
Kom. banku kraj. 4 pro. w. a. I. en. 100 — 101 —
Poftyaaka kraj. * r. 187* 6 pro. w. a. 103 25 106 —

.  ,  a 1888 4V /e  a 91 35 92 35
B. L o s y .

Loiy miasta K rak ow a   24 — 26 —
a „ Stanisławowa . . . , 33 50 36 —

6. Monety.
Dukat holenderski  6.70 5.80
Dukat oesarBki  6.73 5.83
Napoleondor  9.57 9.67
Półimperjał rosyjski  9.86 9.96
Bubel rosyjski srebrny....................... j-3 6  1-48

„ a papierowy . . . .  127— 1-29—
100 marek niemieckich . . . .  59.25 60.25

C . k. jen. Dy rekcja kolei p a ń s t w o w  
Wyciąg i  rozkładu jazdy

ważnego od 1 ozerwca. 
Przybywają do Lwowa :

1. godz.
Stryj
Stanisławowa.

8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Cbyrow 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna.
Wyjeżdżają ee Lwowa:

6 godz. srana, do Stryja, Lswocznego, 
pesztu Chyrowa, Stróta.

10 godz 16 m. zrana do ’. Stryja, Stania) 
ELusiatyna, Chyrowa, Suchej.

7. godz. 60 m. wieczorem do Chyrowa, Suci 
9. godz. 48 m. weozorem do 8' luiinSawows 

, siatyna-



PRZEGLĄD b dnia 25 wrześr ia 1888

Odasnaey.ony uznaniem po’eceniem o -n o ski go Towarzystwa lctarski sro, n r g r ( (J * o » y  m e d a le m  l a t t o g  i 
na Wystawie hygier.icznri-lekarskiej we Lwowm w r. 388.
8. Ws>ła/i9littgo mag. firm, r a jle jta j ńv#dch leczniczy! m m a ^ ia ją  
ej A’ rhui»i>at-ii piewSow, -li, ‘ m-hotaeli ni^dokrewnoHci, l»l&«laczct, 
htmoroidarh, w katarach lol^dkowj-ch. Kiszbowycli wszelkich 
elicaobaoh organów trawienia pizeciw aL itvnkcjv.nL. w czuuic rek on .vn
lescesicji p" ciężkich diugutrwałycL. i wynGczijąeyeh organizm choro-*')' w®i ndia 
apetyt, ułuwtis trawienie. Grzybki Ii lirowe c lem (oporządzania Kefiru 

w domu) iprorśdzam wprost z K» t szu i sprzedajj pod g-wanancją za dobroć,tychże. — Prospekt ipytłyła się gratis i
franco Pierwszy kankazki Zakład Kefirowy I r a  S. W4ILA JAKIEGO, Lwów, Tearaina 4. na-

2165 przeciw głównego od?;achu. 18 ?

„tjj cnot] nauczyć się mu2nâ
Na oz 'm po ega cnota? Dlaozejo mężowie 
znakomici nr- mogli nauczyć synów e- yon 
tego, czcrn sami się odzLaoznli ? Na ta 
pyta lia odpewiada Platjóski djaiog „Me- 
i >n“ w Uóm-sczeniu polakiem wydany 
w StaciEła\?ovie, przez pref. p. Swider­
skiego, gdzi.' jest do nabycia egzem, za 
1 złr. z pi/eajłką. Czysty dochód na raco- 
2128 warsztatu szkoły prz fi myślowej. 27-50

— p e e o o e o s e  y 8 e .fy & ® G O & K 3 ® Q & Q G G G ® & e 2 ® Q O G ta a &

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE
i Fabryka iąmiyh tektur op ifitm iy i to tajsia iacMw

S s s e l i g r i -  Ł f s r s z J Ł i e w i c z s a , ,  i n ż y n i e r a
we Ł WG WIE, ulica Karytna l. 13. wp,ost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wasaikie roboty atfa'. owe w zakres przedsiębiorstwa woaodcące. Osusza asfaltem, jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w tejuiioe, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d a m e n ta  j o -  
m ó w  J U  z d a e z p i e m n i a  m u r .s i o j  milz io i.

F a b r y k a  p o le c a :
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur oaniUtrwatyt.ii do krywa da,.,iw płyty Lakoyjn* (izolńplsty), Lak 

asfaltowy do kotiarwacji tektur, smołę destylowany ang.elską ifcfthA COTljĘ z na-pierwszy en fob.yk. Eobot, asfal­
towe ‘ krycie d"chów, wykonywa się przez maiitiow peojaństóu imyślme z zagranic,, sprowadzonych, udzielaj ąo 
długoletnią gwarancję, iflUtr kw mi p o k r jo ia  d a ch u  tektur q m raa  i  p o f a lo w a n ie m  la k i .  u  
a a?a lto w y m  3 0  oen ió w .

Zamor-enia na roboty w Krakowie przyjmuje Jazd I s p ln i a l s z i  Synek główny. 2C89 47—?

J k  T e l e f o u  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  u l .  S o b i e b k i e g o  1 .1 1 7  F i l j a  u l .  O r m it u ń s a  1 .1 1 8 .
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„Elmr&f.iPise des p o m pes fu n b b re s ^ .

P i e r w s z y  k c r - c e s j c r * o - w ; ’a  1137-

ZAKŁAD POGRZEBOW I
B R A C I  K U R K O M  S K I C H

w e L iw en ie
przy ulicy Sobieskiego 1. 10. Filja ulica Ormiańska 1. 16.

Urządzamy pogrzeby pcC/.ąwszy od najskromniejszych do najwspanialszych dla wszystkich stanów, a 
wykonując ze znaną sum. snnością jak najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej rodzinie

* *  Wszelkie przyfaory pogrzebowe są zawsze w jak ; V  , wyborze na składzie.
Główny skład trum.en kruszczowych, (hermetycznych) z c. k. uprzyw, fabryki 

Leopolda Wolfa -w W  i ©dni u.
Trum iy drewni ane, imitacje metalowych, dębowe, politurowane, obite aksamitem i a*łaiem, matpr *;.*■. 

poduszki i kapy atłasowe, adamaszkowe, satynowe, mułowe, orgautynowe itp.

S k ł a d  w i e ń c ó w  g r o b o w y c h
ze szfuczry'-h 1 robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy , wstęgi do wieńców jedwabne, atla­

sowe, morowe, w różnych Kolorach z napisami lub bez tychże.
Wieńce z żywych kwiatów wykonuje hez różnicy pory roku jak najspieszniej.

Urzą lzamy także kompletne pogrzeby na prowincji i wszelkie zamówień1 a z prowincji bez rożnioy 
czasu iwe dnie ;zy w nucy) wykonujemy bezzwłocznie.

„ E n trc p r ls e  des pom pę* fn n ć b re s “
1999 3— 3 B racia K arkow scy .
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^ ^ ^ T e l e f o n g ł ó w u e g o  s k i a o u  u l .  8 o b ł e s k i e g o  1 .1 1 7 .  F i J j t  a ł .  O r m i a ń s k a  1 ,1 1 8 .  ^
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B e z w c n n a

KLOZET r TORFOWE
najlepszy sysierp, ze wszystkich dotychczas używanych 

za granicą.
2196 8—6 Zastępstwo i skład u firmy

JH
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fu
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Hntojii halski
handel żelazny LWÓW, plac Marjacki I. 9,

ul
BI

Kompletne kloz ty pokojowe od zł 21 do 27. Elozeły d!a 
dzieci o l z . 12 60 ao 16. Vvierzechy do wychodków w o nu 
onezwonmenia torfem od zł. 5 6j do 7-50 froazek torfowy na 
skład.ie w pakietach pn 3 i ft kl.

Spe^jaine urząazma dla koszar, szpitali, hotelów, restau- 
rsoy itp. uskutejzn.a gig na zamówi.t.ie. Na życzenie ulozoty 
wodne m g% też bjó przerobione ne toifowe.

ii;
n

Na jeduę osobę potrzeba 50 kl. proszku rocznie.
W  zimie nie zamarzają klozety tortowe

11
nni

MAGAZYN
E E N R lE  SCHWARZA

założony 1886 r. w Krakowie ulica 
(trodzka liczba 13.

polees

Sitai kouiisoffy Fłfilna,
Bielizny stołowej, Cli a stek 
itp. ze słynnych fabryk Lan- 
gerowskich po cenach fa­

brycznych.

Barchany angielskie,
S ty r iiM  g i  b ia iłe  na bie­
liznę i pościel, mianowicię wy- 
próbowai-y gatunek „Ezcellent1 
metr 38 cnt. sztuka z 38— 39 

metr. złr. 14.
2171 5—?

'H

H i f  S1 D0 1

e .

>T u?j wykwintniejszym guście, płasko- 
zeźby (obrały) z u.ityolo^ji rzymskir-j, 
uedaljony palonowe, prześliczne ramy do 
jortretów i fotog-atij, wszelkie rz£zbj 
Aoscielue w mjpiękniejszym stylu, klęczni- 
ki dla Cań, kasoty rzeźbione na preznma, 
eleganokie cfekisrnteiSi, figurki i w ogóle 
wyroby podiug każdej kompozycji wyko­
nuje z dr :ew& D j ły  uczeń Sztuk pięknych 

w Krakowie, artysta r eźhiarz

PIOTB MĘDRTS
Lwów ul Sykstuska 1.10. w podwórzu.

Młody pracownik ten dopieroP T
otworzył swi ą pracownię, przyjmuje 
chętnie kazce zamówi' nie wykonując 
ładnie a tanio uprarea o łaskawe zlecenia.

Ż210 3— 3

Najlepsze

I  u  k  u  a  b e r n e ń s k i e
aostarcza po cenach fabrycznych

skiad sukna

S i e g e l - I m i n o ł
m B  rn le

Na elegancai j-.bienny lub zimowy
g i t i f l i l u r  i t r s n i

wystarcza resztka 3 .0  met., d.ugośd, 
to jest 4 łokcie wiedeńskich. 

Jeuua resztka kosztuje :
* lr . 4  8 0  ze zwyczajnej

„ 7  7 5  z dobrej 2i9- 3-8o
„ 1 0  5 0  „ lepszej 
n f t f t O  „ ..ajlepszl

prawdziwej wełny owczej.
Nastypnie można dostać w w.elkin 

wybór-e: hamgary przerabiane jedwa­
biem, sukna na paltora letnie (Ueb°r 
zieher , Palmerstony i baje na paltot?, 
zimowe. Loden na u.irania dia strzel­
ców i ekonomów, Peruvieu i Tosking 
ua galowe ubiauia sukna na UD.ani# 
camskie eto- /a  dobroć towarów ; na 

leżyte dostarczanie gwarantuje się. 
W Z O B I darmo i oyłatme.

P o s z u k u j ę  d z i e r ż a w y

1 A F T E K I
Dl z  obrotom brutta 4  do I2.CD0 z ł

Lis y adresować proszę do adm.nisirficji
PrcegL;da“ pod lit. W U. 2178 6 10

B r a c i a  L u n g n e r
Yeslawskie
kuracyjne

wprost z Vt0lau

otrzymują codziennie świeży transport
W ł o s k o  T y r o l s k a  o w o c a r n i a

F r y d e r y k a  S c h l e i c h e r a
i wysyła na prowincję po cenie najlańszej

róg ulicy Sykstuskiej liczba 2.
24i 6 2 - 6

w **  Zawiadomienie.
to

Mam zaszczyt 
2214 1 - 8

zawiadomić Sz»n P. T Pub-iczność, że 
sierpnia objąiem

e dniem 26

Restaurację
w  h o t e l u  a n g i e l s k i m  we Lwowie, 

Luawika lic.--, ba 21.
przy ul. Ra o; a

\ %  f N O G R O N A
j e s ł a w s k i e kur ao yj n ©

sz c z e p u  w ło s k ie g o
o pzyoiuje

c i J . z i e n i a . i e  ś t v i e ż : e
i sprzedaje nąj„aniej handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
przedtem F. W - Królikowski

2181 4—? we Lwowie, Plao Marjacki 1. 7.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą

£ zarpa rująe takową we wielki -.ap.iB ara aust j .-ckich, więgiersfcirŁ i
/ zag anioznych z p;e- ws?or >ędnych >irm Wina austrjack,H i węgierskie
q sprzedaję na miarę litr od 60 ct i wyżej. K u c h n ia  s m a c z n a  i
£ z d ro w a , ceny pitr w i wid zniżyłem po swoim poprzednie u, prze-
1 kąski śniadaniowe zimne i go ą:e od 16 ot i wyżej. Wszelki*, zamo-
5 -vienia iako.eż abonament przjjmjje siB tak do domu iakoteż i w re-
2 staurhC i. Abonament miesięczny, sk'ad»iąicj się z ozterech potraw 18 ał.
J lub też i za biutami.
{  Lwo pi?z eń kie we właściwej temperaturze i,a szkl nki także
j. 1 w butelkach, but. V, litr. pilzeńskiego 17 ct. Butelki zaopatrzone
J hermetyczanim korkami, kaucja za butelki 16 ct.
« Dla to w a rz y s tw  zam kniętych  znajdują s ię  dw a gaDinety
f z o s o b n e m i w ch od a m i. Ueługa szkrzętn* i rzetelna,. 
i Poiecająo się łas. awym wzg ędom Szan. P. T. Publiczności kre-
J ślę się z glębokiem szacunkiem
! M i c h a ł  L d p i r i s ł *  i

. J  rsstaura.o'.

L »

G A L IC Y J S K I
B A N K K R E D Y T O W Y

przyjm uje wkładk^
na

s i ą ż o c z l s
i oprocentowuje rakowe

1822 26 3 -?

4 l
0

po

o rocznie.

oooc

Q C X m Q O C m t Q O O ' Q Q C ® G m f O O O Q O o

KOŁUHY szyte
z  w ełnianych i jedw abnych materyj.

ii łosiesme, „ K OCI uli na 
łóżka, KAPY i sfiBUlk 

.TY wełri»nne 
p o le c a

w największym wyborze, po cenach
najniższych

handel

w ©  L w o w i e ,

p o d  „ Z ł o t y m  L w e m . “

X  m ię d z y n a r o d o w y
o ,
I/,

111
■ w s L w o w i e

połączony

[ wystawą cnmielu Krajowego
8—8 odbędz e się

2. i 3. października b. r.
w w. elki ej sali radn?j w ratuszu 

god my 10. zrana do 2. pć 
południu.

od

W jjirawcli
IDU NIES0WL4T

największym wyborz< j 
p.dtcj Krjtwiiaj

A? mm
wa. L w o w b

tdżoa Kalicka i. 16-

a F a ń
2026

I O C O D O O O O O O  O ® O O O O Q O O O 0 O O O

C. k. wył. uprzyw- Zakład wyrobów tokarskich 
N a d w o d z k i e g o .

2218
poleca

1—4 toć Lwowie Rynek
wszelkie przybory do paleni, cygar i tyoniu z bursztynu, pianki, 

sości słoniowej, drzew zagranicznyoL.

O r ^ t r i E L a - l H ©  p a r j r s - l r i ©  . z n a i r c i H i t ©

H y g . o n i c z n e  t u t k i  d o  c y g a r e t .

G— v ) ą  .
Tt^zmpuikws&munik i a j a nSSî u aa - )

Największy wybór! Geny bardzo przystępne!

P a b h y k a  
świec woskowych i blichowma wosku

F h .  S C H U B U 1 H A  I S Y N A
L W Ó W ,  B y w e k  4 5 .

jioleca
u agrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 

n a jp ię k n ie js z ą  i  m ijt r w a lś h ą

R iA S Ę  do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach ^

Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółt i — Nr. 2 jasionowa — Nr. 3 orze*
chowa — Nr. 4 mah miowa. 2146 r \

CENNIKI szczegółowe na żądanie franco.
UWAGA W ostatnich ozssiob namnożyło się mnó4wo dchych 

naśbduwniotw nasi-oj masy do podłogi, ktoro s , w cenie wprawdzie ^  
niższej, lec.: też i zupełme nie do użycia: przestrzegamy więc przed O  
zakupnem lakowych.

• a o o o o o  ■ c c a o c c t x 3 0 c 3 c o o o a x «

m  A M #
r o 8 . v j 8 l i t e  o r j  g - i n a l n e .  t n h s i w ,  t o m b a k o ­

w e ,  m o s i ę ż n e  i  n i k l o w e

ni 4 filiżanek, 6, 8, 10, 12,_ 15, 18, 24, 30, 40, 50 i 1 0  filiźsn k 
W rozmaitych fasonach i grubościach z booznemi lub z ukrytemi rusztami

z najsławniejszej fabryki „Woroncowa“
po stałych tanich cenach zł. 7, 8, 10, 12, 15, 18, 25,

i wvżej

O i ó - w n 3r  s l s i a d .  ć L l a  O - a l i c j i
Lwów ulica Trybunalska

K A Z I M I L H Z  L E W I C K I

30

.
"i - 

( 
", 

■ 5vA#r. ........

daj6 najiepoze rezultaty 
rolę 'orzygctovimą do

przy
tych

jarych z is io -a c h  wtenczas^ jeżeli 
z'ci-w ów , uprawia tię już w ies eni

tym niiwczem, którego poleca po ceoach utoiakk .yanych

Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych
Spółki komandytowej

W E  LV\rO W lE . 

kantor ul. Jaisirllońska 12.
Cenniki i sposób użycia bezpłatnie i f-anko. '̂ 5̂ 18

SB 6 2-B
Hi i umi i i i i T i l i r

M a g a z y n

nowości dainskicŁ
Jana Reitznera

ptzy ulicy Teatralnej liczba 8. obok k‘” 
śoijła 00 . Jezuitów 

poleca

zawsze w największym wyborze
koronki krajowe, karlsbsdzkie i A 
graniczne, koronk do potrzeb k° 

sci' lnych, 
oraz

wszelkie inne wyroby w zakres noronkać 
ski wchodząca.

Wyroby pończoszkowe.
Gorsety francuskie i w -c1 -n»kie. Ho*P®’ 
częte hafty na kanwie. Wbtclkie praybow 
do f aftu, szycia rę znego i maszynowe?0! 
robót Bsy d  Jkowyoh w nj-i-pszej jaKof1 

i w wielkim wyborze.
Jedyny skład nsi Galicję i B u k ow ieś  

klocków i przyborów do robót Kcionkowy00' 
Przyjmuje koronki do czyszczenia i napraWl 

Wszelkie łsskawe zlecer ia z prowinfl)1 
uskutecznia szybko i najasuritniej.

2 98 2—L

Szkoła fotiepianu
J a d w i g i  D  u n  i  ^
we Lwo vie. Gmaoa ten‘ ra!ny III. p’S*f' 
62. ul. Skarbkowska, (webóa oa Tsatralu")1!

2146 8—6

Itoufise PP. Aboasntó*.
ftórr ta t f)  aftonent ”ia przy 
wilej umiancozań n •'
w  O D j ą t o Ś o i  1 2  s i c r i z y  m i *

Siąpnjii...
Jest tanio do sprzedaniu pra no now 

szpitda i czapka uniformowe. Kupując? 
sechcą się zgłosić w anonsach „Przeg ądu_.

ÓsobŁ, znająca się dotrze na -tu„ha* 
gospodę rsiw.e znajdzie umieszczenie 
stsgiwnem wy nad rodzeniem na wsi 0 
dzierżawcy. Wołkowce p. Bojszczów.

Emerytowany urzędnik krajowy posź 
kuje po.aJy zawiaUAwoy ki-mienicą -11 
miernam wynagro lżeniem. T. T. p >st< 
restante Ct rów. ~ .

Poszukuje się bony lu tm ki roaowifr) 
do 6 letniego chłopr.zyka B. Nowosh 
lecki w Grą-iowej p'iur.ta Wojtkowa. 

Dprassam o powiadomienie mnie tąc
samą drogą, juk się czyszczą olejne obr- 
zy wartościowe, zawaiane z b.tgiem 1® 
przrz muchy. j   ^

“otrzebną jest zaraz guwernantka Frao 
ouska albo Polka z wyżzzem wjkszrałce 
niem i gruntowną znajomo jią języś1 
francuskiego do dwóch panienek ne wies 
dgłoszenia uprasza ŝ ę adresować: Gaiki 
ooozta Dobczyce._________________ ^

^euniozy Iud eaonom w sne wiekU 
znany bardzo dotr.e tak \ lesnictwi0 
,akotez i w gnspcdai etwie, w chodjw»niŁ 
oraz i lerzeuiu koni i bydłs, może a>9 
,yk£ e ć oh:ubnemi śwn-deotwaaii, orâ  
Oardzo dobrą reaomendacj-j, poszukuj* 
posady od 1 listopa «a lub grudnia. Ł»“ 
skawe ofertj przyjmuje pod adre.ą: K. b 
poste leetant i  Przemyśl.

8 pokoje 
przynależytoaoil 
i, października 
C5S 1. 9.

z nyżą, kucnnią i inne® 
ar z ima woLodam: Ot 

do najęoia. Ulioa Kale

uztery rocznut. .Kłosów' za 12 złr 
moż_a przesłać za pobraniem pocztowe®1 
i b łoC2u,, do Obszaru dworskiegc rf 
Tfszanoe poozta Gorlice. 1

Dpekcja szkoły i Jowarzystwo ikao.oC' 
w błazowie poloca P. T. Szan. Publi’ 
ozności swoje wyroby a to: płótna webo' 
we. płótna zwykłe, podwójne pi-zesciera' 
dła, ręczniki, obrusy, serwety, fartuszki 
chustki do nosa, chuf iki na głowę 1 
chustki do okrycia, płooie^ka kolorowe) 
sztruksy, d ™ki, legLtuoh, plótn ko' 
nocne drelichy itd p-obki i cenniki Df 
żądar e franco nusyłamy._________________,
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lys nucy Lt na Saf etiy naprzecie 
- o l i t e o h a ik i  pod 1. 19 j s t  mioszksn ‘ 

skłaas.ią e się z ‘z pokoi, k u o - ni eto. od 
l,.o paż izierr ika do -ry najęcia. M.e- 
.ęcznie 87 zł.

Kochany przyjacielu I Używam 
tej drog’ aoonaow, by Ci podzięko* 
waó za wiadomość, którą niKl tak 
jak ja ocemać nie potrafi. Tywierż- 
że się kocham b«z przyszłości - 
nadziei, że życie moje jest d-.iś 
złamane a tej pociechy, o której 
piszesz także nie doznam. Bóg za­
płać za serce, które zachowaj za­
wsze Twemu wiernemu

E.

'Hp <T w ietlzialny r e d a k t o r :  W a c ł a w  M u a ł o w a k t
\

P a p ier  2 fa b r y k i Brao* F ijań cow ak iG h  w  B ialą j Z  d r u k a m i nar, W , M .^ u iecfc jece  — ' 2 a r a ą J a o a ; W a le n ty  R o d a k f
1
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